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Ceny ogłoszeń; 
J 20 halerzy za 1-szpaltowy Wiersz petitem

kwartalnie ‘ J t  ’ 4’5C „
Numer pojedynczy ć halerze 

Zagranica. 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Keuahoya i Admifiistracyki Lwów, Zimorowjcza 1 .1 7 .
Numer telefonu 740.

Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

5J przełomu.
Przełomową jest chwila, wytwo­

rzona brucalnem, skrytobójczem mor­
derstwem, wykonanem ?, ramienia dzi­
kiej hajdamaczyzny na polskim namie­
stniku.

W szyscy to dobrze czujemy i 
wszyscy przywiązujemy do tego, co 
teraz zajdzie, ogromne i doniosłe zna­
czenie

W róg wychowany na naszem ło­
nie, wvkarmiony naszym chlebem, ude­
rzył w samo serce Polski.

Ten chwast musi być wypleniony, 
wyrw any z graniu z korzeniem za ka­
żdą cenę.

My, Polacy, dobrze już ctzisiaj 
czujemy, że tak dalej pozostać nie mo­
że, i że nadszedł czas opamiętao.a, 
czas U'zezwej i zimnej polityki, której 
zelazna ręka położyć musi kres dya- 
belskitn wichrzeniom w kraju.

I gdyby to wyłącznie od nas zale­
żało, wiedzielibyśmy co postanowić, 
znaleźlibyśmy środki, które musiałyby 
złamać i zdusić tego ducha „Siczy 
co l-wące miazmaty rozpościera, i skry­
tobójczą ręką u derza1

My mamy jednak rząd c e n tr a ln y !
Czy ten rz^d centralny zdoła zro­

zum' ec groźną sy tuację  i potrafi sobie 
przedstawić, że tu nie chudzi wyłą­
cznie o Galicyę ?

Czy on pojmie, że terror hajdam a­
cki, raz rozwinięty, może się przenieść 
i poza granicę Kraju 1 ?

Czy będzie w stanie zdać sobie 
sprawę z tego, że słabością i polityka 
z dnia na dzień — on sam właśnie 
pośrednio powoduje, że hajdamaczy- 
zna huia u  nas, a anarchia socjalisty­
czna w strząsa podstawami Austro-W ę- 
gw r?

Często, bardzc- często W iedeń za­
chowuje się tak, jakDy zupełnie nie- 
dbał o niektóre kraje koronne, o ich 
pow agę i znaczenie w ustroju m onar- 
cuu: jak gdyby to właśnie nie te kra­
je  korouru składać się miały na pow a­
gę i annezenie Austryi —  lecz jedynie 
jakieś z  zew nątrz płynące impulsy do 
Zadz.erżgmęcia węzłów now ych!

I dlatego twierdzim y, że  stoim y u 
p rze ło m u .

N ajw yższy czas rozjaśnić położe­
nie, najweższy ćza§ powiedzieć stanow­
czo; t ak"  a l b o  tft fei  -  w  l e w o  
* U b o  w p f a w  o f

Naród polski nie zniesie diaże] tej 
Polityki niezdecydowanej sfer wiedeń­
skich, i nie zniesie wskutek niej wy­
b u rz o n e j  sytuacyi w krftjił.-

Dostaniemy nowego n a m ie s t n ik a ! 
To n ie  ulega żadnej W ą tp liw o śc i.

Ale też z drugiej stront nie może 
łćz ulegać najmmejszej wątpliwości, że 
•namiestnik mianowany, musi dać rękoj- 
friię żelaznej ręki i woli,
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Przeciwnie, znając położenie kraju, 
i znając, skąd zarzewie płomien.a wy­
chodzi — skąd sterczy ta ręka stra­
szliwej zbrodni spełnionej na namie­
stniku i dlaczego ona spełnioną została, 
powinien zetrzeć łeb hydrze hajdam a­
ckiej, przywrócić prawidłowe stosunki 
w kraju, i umożliwić pożycie spokojne 
ludności tu  zamieszkałej.

Tego mamy prawo żądać 5 żą­
damy wr przeświadczeniu siły naszej, 
i w ubolewaniu słabości, jaka dotych­
czas okazywaliśmy.

O osobę namiestnika nie rozcho­

dzi nam Się Bo me o osubę tutaj jest 
gra — me o B o D r z j Tń s k i c h ,  E a -  
d e n i c h, B i l i ń s k i c h  i t. d., któ- 
rzyby w kraju politykę stronnictwa 
prowadzili, i strunę przeciągali aż do 
nieskończoności, lub nowej zbrodni, 
nam się rozchodz' o przyszłość naro­
du, o przyszłość kraju i państwa.

Więc mamy prawo żądać, azeoy 
rząd wiedeński pojął choć raz przynaj­
mniej, wywołaną w kraju naszym o- 
becnie sytuacyę, przez zbrodnię popeł­
nioną w palmową niedzielę

A zarazem mamy prawo żąaać —

ażeby wszystkie czynniki, począwszy 
od Koła polskiego, aż do ostatniej gmi­
ny polskiej, starały się zrozumieć n a ­
leżycie to położenie, obecnie wytwo­
rzone, i znalazły odpowiedni spo.tób 
odparcia gwałtów ciskanych na nas.

W  kraju musi zapanować ład i 
spokój — h a i  d a m a c z y z n a  m u s i  
z c z e z n ą ć ;  to jest pierwszy warunek 
jaśniejszej przyszłości.

Ażeby zaś ona. zczezła, nie ma o 
riar, których niebyiibyśmy w stanie 
zioiyć na ołtarzu1 Wszędzie, na każ­
dym kioku zwalczać będziemy hydrę,
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Do czujemy i zdajemy sobie sprawę 
z tego, że stoimy u przełomu, bo czu­
jemy, że gdyby nas zawiodły i tym 
-azem nadzieje pokładane w rządzie 
centralnym, będz.emy musieli sami w 
kraju zro D ić  porządek.

€?[» d z ie ń  u f o s ie ?
Spotkałem wczoraj w cukierni 

WRyńskiego pewną damę, Dardzo ele­
gancką damę, i aż sie zdziwiłem, co 
ona tam robi. Bo W ityński jest to so­
bie mieszczańska cukiernia, solidna bar­
dzo, ale magnatki nie zwykły tam za­
chodzie.

Stoję, patrzę i słucham A ona 
dvktuje Tak kawałek przeidadanca, ka­
wałek sernika i makownika i jedna 
babka, a to wszystko razom ma naj­
wyżej kosztować 10 koron.

Zdębiałem jak buk. Bo gdybym 
ja się znajdowat w  jej stosunkach, to 
poszedłbym do Sotschka, albo do Bie- 
meckiegu, i kazałbym wozem meblo­
wym z wieźć do siebie świąteczne 
ciasta,

— Sługa UDiżony —  mówię do 
rnej. — Pani robi świąteczne zakupy ?

— A lak. W ydają się panu tro­
chę blacie, nieprawda?

— Niby dlaczego? Każdy tyle ku­
puje, ile zjeść może. A ponieważ pani, 
jeśli się niemylę, cierpi na katar żo­
łądkowy...

— Nie cierpię na żaden katar, niech 
pan niewywołuje wilka z lasu. Aleśmy 
z mężem ułożyli sobie, że na święta 
niewydamy więcej jak 20 koron. K u ­
pię jeszcze kawałek szj nki, trochę kieł­
basy, i jeszcze czego, abyśmy w r ie- 
dzieię mieli złudzenie, ze jemy świę­
cone. Bo to u nas święto ducha jest 
z iwsze świętem brzucha. W ięc tak 
dla oka stół nakryjemy...

— Kiedy bo pani może go n a ­
prawdę nakryć, a nie dla oka.

— Zdaje się panu. Jest tyle innych 
wydatków, i to ważniejszych, niż świę­
cone.

— Na ten przykład?
— Trzeba dać jakaś poważniejszą 

sumę na żywy pomnik dla ś. p. 
Potockiego. Abonowaliśmy dotych­
czas 14-cie różnych czasopism, teraz 
chcemy jeszcze Dare dobrać, do trzeba 
prasę wzmacniać do walki z hajdama- 
czyzną. Chcemy też zaprenumerować 
ze dwa dzienniki wielkopolskie, aby się 
dokładnie informować o tych pruskich 
niegodziwościach względem nas. A ta­
kże z wiosną rozpoczyna Się sezon
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STRASZNI GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Jak się zdawało, interesa jego były 
tak ściśle związane z interesami sir 
Trącego, że snać uznał za wcale nie­
stosowne i niekorzystne dla siebie odłą­
czać się daleką przestrzenią od baroneta. 
Porzucił tedy sw ą praktykę w Wolver- 
hampton i przeniósł się do Richmond 
w Yorkshiie, biorąc z sobą Toma, który 
mimo dwudziestu sześciu łat nie był 
jeszcze żonaty, i regularnie teraz kore­
spondował z Jessy Sparks.

O małym Harry przepadły słuchy, 
znikł jak kamień na dnie morza.

Bill Hastie i Mark Dawlish, jak ró­
wnież Mat Pletheron nie poznani od 
Dovego, uszli skrzętnym poszukiwaniom 
policyi i zasypiali spokojni o przyszłość.

Baronet niewieoział wcale o poby­
cie syna, małego Harry:ego w domu. 
adwokata, więc też nie zaniepokoił się 
bynajmniej uprowadzeniem jego po- 
wtornem przez złodziei. Co się tyczy 
stosunku, jako opiekuna małego Chun 
try, urządził się sir Trący bardzo 
roztropnie i przezornie. Urojony chło­
piec przebywający w urojonym pensyo- 
nacie, który nigdy nie przejeżdżał na 
ferye, bv nie odświeżać dawnei urojonej 
rany, byl owym pupilem, płaszczykiem 
najohydniejszego wyzyskiwania znaczne­
go majątku, który wskutek sfałszowa­
nego testamentu, przyszedł pod wy­
łączny zarząd sir Trącego.

Nikt dotychczas me odważył się

składek na kolonie wakacyjne. Nasza 
służąca wychodzi zą mąż i trzeba ją 
wyposażyć...

—  A pan. skąd do tego przycho­
dzi ?

— Mój redaktorze, nie rób ze 
siebie wary a ta. Pan to chyba również 
dobrze wyczuwa, że jeźli dziewczyna 
jedynaście lat wiernie i uczciwie nam 
służyła, to jesi naszym obowiązkiem, 
pomódz jej na nową drogę życia.

— Jabym  jednak wolał zjeść za 
te pieniądze porządne święcone. Nie 
wyposażyć służącej, to nie jest żaden 
grzech, a nie zjeść święconego, jak 
Kościół święty przepisuje, to  obraza 
Boska,

— Pleciesz pan jak Piekarski, a 
ram  w to nie wierzysz, co mówisz. 
Do widzenia. No, no... przed chwilą 
żartowałeś ze mnie, a teraz mi pan z 
takiem uniesieniem ręce całujesz.

— Ja to tak z głodu tylko. Bo 
dziś wielki czwartek i jadłem  kiepsko 
postny obiad...

u fi,as i na świście.
Od pierwszej chwili, w której za­

szły w  naszem mieście dem onstracje 
młodzieży, zajęliśmy

stanowisko rozwagi,
nie akceptując tego rodzaju manifesta- 
cyi, które tylko przyczyniają hajdam a­
kom pozorów do ujadania w pruskiej 
prasie na wrzekomy ucisk z naszej 
strony. Obecnie wszystkie pisma pol­
skie odradzają bardzo poważnie dal­
szych manifestacyi, a sądzą, że ener­
gia społeczeństwa powinna się zwrócić 
w kierunku własnej obronnej organi- 
zacyi narodowej przeciw bandzie chu­
liganów.

Oby te przestrogi i rady znalazły 
należyty i skuteczny posłuch. Oby mło­
dzież polska zrozumiała doniosłość za­
dania i jęła się pracy wskazanej przez 
rozsądek!

Potrącając o kwestyę manifestacyi 
niepodobna przemilczeć bardzo zna­
miennego faktu. Który musi oburzyć 
każdego myślącego obywatela. Oto tu­
tejsza szmata pseudo - socyalistyczna 
miesza swoje fałszywe trzy grosze 
wszędzie, gdzie jej nie posiał i prze­
mawia w imieniu jakiejś „partyi“, o 
której we Lwowie ani slychu. A wy­
powiada przy tem takie „m ądre1- zda­
nia, że najgłupszy robotnik „na mą­
drości “ tej się pozna.

„Lud pracujący obu narodów —

zaprzeczyć ważności testamentu i baro­
net używał w spokoju i szczęściu owo­
ców swego łotrostwa.

Również Bella Moreton „żuła sie 
szczęśliwą a najszczęśliwszym był Lau- 
rence Dove, posiadający obecnie pię­
kniejszy dom jak daw niej i wywierający 
potężne wpływy na lady Moreton, za­
mieszkałą w pobliżu zięcia.

1 któż to był ową postacią przesu 
wającą się niby ukradkowo po pod mur 
kościoła?

Był to młody człowiek, zgarbiony 
i pochylony, niewiadomo czy z osłabie­
nia. czy tez z obawy, by nie był po­
strzeżonym. Niemożliwą było rzeczą, by 
jaki uczciwy powód skłaniał gu do błą 
dzenia wśród nocy. Długo już tak cho­
dził, z ulicy na ulicę, widocznie bez 
wytkniętego celu, a powoli sklepy za­
mykały się z nocą, później bramy ka­
mienic, światła w oknach gasły, głosy 
ożywionego dnia umilkły, tylko on sam 
i stróże nocni pozostali na dworze,

Trudno przypuścić, by on miał za­
miar popełń enia gdzie kradzieży.W praw­
dzie stąpał tak na pozór tajemniczo 
i w  cięniu, nie wydawał się jednak, by 
omijał spotkania z dozorcami bezpie­
czeństwa publicznego. Raczej chciał 
może być niewidzianym od nikogo 
i nieprzeszkodzonym w oczekiwaniu 
stanowczej jakiejś chwili.

Gdy skończył się mur, skręcił na 
róg i wszedł w wązką uliczkę. Za 
chwilę zatrzymał się przed jakimś ma­
łym domkiem. W okienicach były okrą­
głe otwory a światło gorejące wewnątrz 
wypływało niemi skąpą strugą ; zdawaio 
>ię, że to oczy jakiegoś olbrzymiego 
potwora nocnego. Spływający blask 
padł na twarz tajemniczego wędrowca 
nocnego Dziwna to była twarz za­

piszą czerwone leki — potępia brato­
bójczą walkę Polaków i Rusinów

A więc w pojęciach tych Icków 
lud pracujący, lo osobny jakiś naród, 
obcy tak Polakom jak i Rusinom.

Dziwi nas ogromnie, że robotnicy 
polsoy cierpią jeszcze tych mydłków, 
którzy zaszargują im opinię, mieniąc 
sie ich opiekunami. W szak

lud pracujący poczyna się oudzić do 
życia narodowego 1

Chcemy w to wierzyć, pragniemy 
z tymi zastępami współdziałać. W szys­
tek lud polski poczuł się narodem i po­
lecił swoim posłom stanąć w szere­
gach solidarności narodowej. Czyż ro­
botnicy m ają być w tyle? Czyż na­
prawdę wśród nich panuje taka ciem­
nota, że nie potrafią ocenić, czem dla 
nich jest garstka wyrzutków, mienią­
cych się apostołami socyalizmu, o któ­
rym nie m aja poięcia?

Oby zrozumieli to ci nieliczni ro­
botnicy, którzy jeszcze wiją się w  si­
dłach czerwonych spekulantów.

Szumowiny najdamackie, przeby­
wające w  W iedniu udały się do posła 
Romańczuka z wyrzutami zato, że 
wziął udział w  pogrzebie ś. p namie­
stnika. Przestraszony poseł oświadczył, 
że wobec tych zarzutów

złoży godność prezesa kłubu hajda­
maków.

W obec tego kino hajdamacki bę­
dzie na razie bez głowy, puczem za­
szczytne to stanowisko zajmie zapewne 
Baczyński lub Budzynowski, a może 
Lewicki razem z godną swoją mał­
żonką.

Pism a wielkopolskie donoszą, że 
niema nadziei, aby w okręgu gnie­
źnieńskim zdołano wybrać Polaka

do Sejmu pruskiego.
Hakatyści poruszają wszystkie sprę­

żyny, aby Polaków do osiągnięć'a m an­
datów niedopuścić. Szczególnie cała 
maszyna hakatystyczna pracuje usilnie 
na Kaszuoach, w  Prusiech i na Śląsku

W obec tego trudno mieć wielkich 
nadziei, aby w  przyszłym Sejmie pru­
skim zasiadło tyle Polaków, co w po­
przednim

W ładze caiskie przesiadują Pola­
ków dalej. Po wygnaniu ks biskupa 
Roppa przyszła teraz kolej na całą
kapitułę wileńską, którą dekretem car­

skim skazano na wygnanie!
Kapitułę spotkała ta kara zato, że 

nie wykonała ona dekretu carskiego, 
rozkazującego wybór nowego biskupa. 
Dekret nie był możliwy do wykonania,

prawdę, starca-młodzieńca. Strawiona 
namiętnościami przedwcześnie ruznieco- 
nemi i syconemi, poorana była jak 
u  człowieka ucierającego się już długie 
lam ze światem, barwy pożółkłej i wy- 
bladłej jak pargamm stary.

Miody ten człowiek — bo liczył 
zaledwie dwadzieścia lat — podlazł do 
góry i spojrzał przez wspomniane otwory. 
Na łóżku przeciwległem do okna leżał 
śpiący, lub też martwy starzec. Na sto­
lika koło łóżka gorzała leniwie łojowa 
świeczka, oświetlając słabo izdebkę. 
Koło wygasłego Kominka siedziała na 
stołku dwunastoletnia może dziewczyna, 
pochylona we śnie, by jak najwięcej 
skorzystać z ciepła.

— Niewiem doprawdy, czy mam 
wejść, lub nie — mówił do siebie młody 
starzec. —  W prawdzie postanowiłem 
sobie, nie przyjść prędzej, aż stary się 
minie... bo nie cierpię jego morałów., 
mam ich dość z łaski mego pryncypała.

W ahał sie jeszcze chwilę.
— Raz zaglądnąć mogę... — do­

dał , poczem otworzył drzwi do sieni, 
dalej do izdebki \ wszedł do środka.

Zbliżył się do łóżka, i widok, który 
mu się przedstawił, przejął go grozą 
i przerażeniem. Choć tak zakamieniały 
był w  uczuciu i dawno przygotowany 
na śmierć „starego", to jest rodzonego 
ojca, przestraszył się jednak i przeraził 
sm utną rzeczywistością.

— Hu! — zawołał z dreszczem 
bojazni, okrywając kołdrą twarz zmar­
łego — hu! Ale to wyglada strasznie... 
Elleno! — dodał, trącając dziewczy nę, 
budzącą się z drżeniem — przynieś mi 
ciepłej w'ody, napiję się szklankę grogu.

— Alez nie mamy rumu, Dick — 
zauważyła łagudnie.

bo przepisy kościelne nie dozwalają 
wyboru nowego biskupa, jeśli poprze 
dnik żyje i ofieyalnie przez władze ko­
ścielne 7  urzędu złozony nie został. 
Idea miiitaryzmu w Ameryce poniosła 

porażkę.
Izba reprezentantów w W aszyngtonie 
odrzuciła 170 głosami, przeciw 79 wnio­
sek, domagający się budowy 4 no­
wych okrętów. Oby taki duch powiał 
i w Europie ! Niestety, dopóki egz y - 
stują na powierzchni ziemi Prusacy, 
dopóty nie można mieć różowych w 
tym kierunku nadziei.

V/ północnej Pe^syi
wybuchły zaburzenia.

W  ostatnich dniach zabito y rzeszło 20 
osób Ruch handlowy w zastoju. One- 
gdaj dokonano napadów na 4 wsie, 
nrzyczem 8 osób zabito, 11 zraniono, 
oraz zrabowano 1500 owiec. Mieszkań­
cy wsi uciekają do miasta. W pływowe 
osoby zażądały od gubernatora ener­
gicznych zarządzeń ; gubernator zw ró­
cił się do Teneranu z prośbą, by albo 
przysłano wojsko, albo uwolniono go 
z urzędu.

W ielkopoście w Polsoe.
Ongiś w dawnej Polsce nie w szę­

dzie jednostajnie post zaczynano. Jedni 
zaczynali go od niedzieli, zwanej „pięć- 
dziesietnicą", drudzy wcześn.ej, albo 
też późmej. Byli i tacy, którzy go za- 
czynak od poniedziałku po wstępnej, 
czyli pierwszej niedzieli postu.

Na Zachodzie zwyczaj ten był 
bardzo rozpowszechniony. Od LK. wie­
ku dopiero ustalono rozpoczynać post 
wielki od środy pupieicowej.

Pierwsi chrześcianie w dni postne 
żyli tylko roślinami, jarzynami, korzon­
kami, owocami, chlebem i wodą; nie­
którzy dołączali do tego ryby. Pożywie­
nie ich, wogoie SKłaćało się z potraw 
prostych, tanich, a to dlatego, aby 
oszczędności swoje przeznaczać mogli 
na jałmużnę.

W wieku VI. złagodzono przepisy, 
odnoszące sie do postu* Od wieku VL 
dozwolono używać mleczywa w kra,ach 
północnych. Następnie Kościół, wyrozu­
miały jak dob-a matka, złagodził jesccce 
wiecej swoją karność.

W  pierwszych wiekach swego 
chrześcijaństwa Polacy zachowywali 
post wielki tak surowo, że od jego po­
łowy, czyli śiodoposcia, aż do W ielka­
nocy nie przyjmowali pokarmów' cie­
płych i gotowanych, żyjąc tylko chie-

Przj bysz roześmiał się ochrypłym 
głosem.

—  Jeźli wy niemacie, mam go ja. 
Quilpington kazał był przynieść sporą 
miarkę dla starego, a ja  poderwałem 
z tego truchę dla siebie. Rozumiesz 
teraz ?

— Cicho! cicho! — • szepnęło 
dziewczę — ojciec usłyszy

— Nie, on nie usłyszy więcej... 
już nie żyje.

Jak grom spadły te słow-a strasznej 
na głowę biednego dziewczęcia, i po* 
zbawiły ją  na chwilę przytomności 
umysłu. Potem wybuchła głośnym pła 
czem i łkaniem, obawiając się nawet 
spojrzeć w tę stronę, gdzie spoczywały 
niezastygłe jeszcze zwłoki starca. Dicka 
niecierpliwiły bardzo i gniewały te płaksy, 
jak mówił, i przypomniał znowu, ze 
imała mu. przynieść gorącej wody na 
grog. Dziewczę usłuchało natychmiast, 
i za chwilę postawiło kociołek z wodą 
nad ogniem.

— A teraz iść spać Elleno I —  
rzekł. — Tylko nie szłochaj, bo tem go 
nie wskrzesisz... a ziesztą, wziąwszy 
rzecz z gruntu, dobrze zrobił, że umarł... 
i sobie i nam  był tylko ciężarem... 
Idźże i nie zapomnij obudzić mię jutro 
wcześnie.

Gdy dziewczyna odeszła do swo­
jej izdebki, by tam w samotności puścić 
wodze żalowi i łzom, nad utratą jedy­
nego człowieka, który ją  ochraniał i do 
piersi mlii, Dick Slingsby zamknął drzwi 
na klucz i począł robić skrzętne poszu­
kiwania w  pokoju

(0 . d. n.)
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bem, suszonymi owocami i rybą w ę­
dzoną. I to właśnie dało w średnich 
wiekach początek zwyczajowi zacho­
wywanemu przez lud wiejski i miejski 
dotąd, że w środę półpostną, czyli na 
„półpoście" swawolnicy, wziąwszy rano 
garnek jako naczynie niepotrzebne i 
napełniwszy go skorupami i popiołem, 
podbiegają ukradkiem i rozbijają o drzwi, 
luD okiennicę śpiącego sąsiada.

W  miastach kobiety mężczyznom, 
a ci białogłowom i pannom idącym 
ulicą rzucali takie garnki pod nogi wo­
łając: Pólpoście mości pan ie! lub mo- 
ścia pani, mościa panno!

W  pierwszym i ostatnim tygodniu 
wielkiego postu poddawano mu s-ę naj­
surowiej. Domy zamożniejsze Używały 
w tym czasie oliwy zamiast masła, 
a uboższe oleju. Jest nawet stare na 
post przysłowie: „Mości panie dobro- 
dz'eiu, dobre klusiti na oleju."

Oliwą kraszono barszcz, a komuż 
-ze starych ludzi mc znane były grzan­
ki z C h le b a  smarowane oliwą, osypy­
wane krmnkiem z cukrem, lub solą 
i rum.enione na ruszcie nad węglami. 
Grzanki takie z piwem grzanem stano­
wiły zwykłą postną wieczerzę polską. 
Piwo grzane z żółtkiem nazywano p o ­
lewkę piwną w czasie pcstów ulubioną 
i podawaną w szklanicach.

Przyrządzano także „mnichy", za­
pewne nazwane tak od tego, że z ku­

ch n i klasztornej wzięły początek. Były 
to obwarzanki pokrajane w kostkę, 
sparzone wrzątkiem na sitku blasza- 
nem. a polane na półmisku masiem z 
cebulą.

Ryby stanowiły podstawę postu i 
dl dago przy wszystkich dworach kla- 
sztora -h i miasteczkach prowadzono 
ich hodowlę w licznych stawach i sa­
dzawkach.

W czasie wielkiego postu milkły 
ws ędzie pieśni światowe i wesołe, 
ustępując-- miejsca nabożnym, co lud 
wiejski dotąd zachowuje.

Niewiasty unikały strojów, świeci- 
deł i kolorów jaskrawych, przywdziewa­
jąc tylko szaty ciemne i najskrom ­
niejsze,

Niem iła pomyłka.
(Z rosy jsk iego)

flja Sergiewiez Pepłow i jego żona 
Kleopatra Pietrowna stali przy drzwiach 
i pilnie nadsłuchiwali. W ewnątrz w 
świetlicy miały widocznie miejsce o- 
świadczyny. W yznawali sobie miłość 
Nataszka, młoda córeczka państw a Pe- 
płowów i nauczyciel szkolnv okręgowy, 
Sztupkin.

— Kłócą się... Bardzo dobrze — 
kto się lubi, ten się czubi— szeptał ojcieć 
Pepłow; zacierając ręce i drżąc z nie­
cierpliwości. „Uważąj P-otrówna! W  
chwili, gdy zaczną prawic o uczuciach 
i miłości, wtedy natychmiast na dół z 
obrazem św,ętvrr, i —  nuże! —  w y­
jeżdżamy 2  naszem błogosławieństwem—* 
i ptaszek jest w  sidłach . Błogosła­
wieństwo, przy którem posługuje się 
świętym obrazem, jest świetem i nie- 
wzruszonem... W  ten sposób nie zdoła 
się on nam w żaden sposób wywinąć, 
nawet przy pomocy sztuczek adw o­
kackich".

Za drzwiami jednak rozwinęła się 
następująca rozmowa: — Jak tez tru­
dno daje się Pani zawsze przekonać! — 
zauważył pan Sztupkin, usiłując zapalić 
zapałkę przez pocieranie iej o swe 
kratkowane spodnie. Słowo daję, że 
nie pisałem do Pani nigdy listu.

— Któżby też temu wierzył 1... 
Jużbym nie znała pańsk.ego pisma! — 
drażniła go Nataszka ze sztucznym 
uśmiechem, spoglądając ukradkiem na 
swój ooraz w lustrze. —  Poznałam je
latychmiast. Ale to muszę powie­

dzieć: —  jesteś Pan nauczycielem Ka­
ligraf!, a piszesz jak kura łapa. Jakżeż 
może Pan uczyć innych, mając sam 
tak brzydkie pismo?

— Hm, to nic nie szkodzi. Przy

Kaligrafii nie jest główną rzeczą pismo, 
lecz utrzymanie uczniów w porządku 
i czystości. Jednego uderzy się limą po 
głowie, drugiemu przejedzie się po cie­
le... ale pismo — ba, to tylko fraszka — 
o nie najmniej chodzi. Nekrasow był 
powiesJopisarzem , a jednak wszystko 
co pisał, można było ledwie czy tać , 
poznać to po jego zbiorze dzieł.

— Był on w każdym razie Nekra- 
sowem, ale Pan... (westchnienie)... Ach 
pragnęłabjTO mieć najchętniej za męża 
poetę... Musiałby mi zawsze pisać wier­
sze miłosne.

—  Mogę Pani również pisać wier­
sze, jeśli Pąni tegu pragnie.

— Pan?.. A o czem?
—■ 0  miłości... o uczuciach... o pa­

ninych oczach... Gdyby je Pani lubiła, 
zdziwiłabyś się... Przelewałabyś Pani 
łz y !... Czy pozwoli mi Pani ucałować 
sw ą rączkę, jeśli bedę Pani służył po ­
etycznymi wierszami ?

— Ciekawe pytanie!... Proszę tyl­
ko natychmiast całować!

Sztupkin przyskoczył i rzucił się 
ze złożonem; do pacałunku ustami i z 
miłośnie zamglunemi oczyma na małą, 
pulchną, łaskawie wyciągniętą rączkę.

— Obraz na dół 1 — szepnął oj­
ciec Pepłow, pełen trwożliwego pośpie­
chu, cały czerwony z podniecenia, trą­
cając żonę łokciem i zapinając drżącą 
ręką tużurek. — Tak, a teraz czas do 
działania.

I z błyskawiczną szybkością otwo­
rzy! drzwi.

— Dzieci... — bełkotał wzruszony, 
wznosząc ręce i mrugając oczyma peł- 
nemi łez. —  Szczęść wam Boże, moje 
dzieci... żyjcie razem i kochajcie się 
nawzajem.

— I ja... i ja również was błogo­
sławię, —| poczęła mówić Kleopatra 
Pietrówna, płacząc z radości. — Bądź­
cie szczęśliwe, moje drogie dz .eci!

— Zabiera mi pan najdroższy 
SKarb, — żaliła się, zwracając się do 
Sztupkina. — Kochaj pan moją córkę, 
obchodź się z nią łagodnie i szanuj

M  1 ...........

Szupkin stał z otwartemi szeroko 
usty, przedstawiając obraz zdrętwienia, 
strachu i niewypowiedzianego zdumie­
nia. Wejście rodziców było tak „na- 
głem“, przyszło tak niespodzianie, że 
nie mógł wprost pr tyjść do słowa

— No teraz już pięknie dałeś się 
schwytać I — myślał przerażony, Zwa­
biono cię w sidła, wpadłeś w  nie sam 
Jak dudek.., Teraz nie ma już ra­
tunku.

I zrezygnowany uchylił głowy jak 
owca ofiarna przed nieszczęsnem bło­
gosławieństwem, jak gdyby chciał po­
wiedzieć : —  Weźcie mnie, jestem 
zwyciężony !

— Bło... błogosławię... was... —  
powtarzał ojciec Pepłow, rozpływając 
się rów nież we łzach. Nataszenka, mo­
ja  córko, stań obok swego wybranego. 
Pietrówna, podaj nam święty obraz...

— Jednak w tej samej chwili, za­
schły nagle ojcu Pepłowi łzy, a jego 
twarz wykrzywiła się ze złości.

— T y pniu drzewa, ty bałwa­
nie! — syknął trzęsąo się ze złości na 
swoją żonę, -— Czy to tu jest święty 
obraz, ty ośla głowo ?

— Panie, mój Zbawicielu... — ję­
knęła pani Pietrówna blednąc;

— Cóż się stało ?
Nauczyciel kaligrafii rzucił ukrad­

kiem zwroidem i ogromny ciężar spadł 
m u z duszy.

Był uratowany.
W pośpiechu i podnieceniu kryty­

cznej chwili, pomyliła się pani Pietrów- 
na i zerwała ze ściany zamiast świę­
tego obrazu, portret starej ciotki.

W  bezradnem zakłopotaniu spo­
glądali Pepłow i jego córeczka na 
obraz w jej rękach; pan Sztupkin je­
dnak nie omieszkał skorzystać z tak 
dogodnej sposobności i — um knął.

tósfrtfa wisiała w pawiefrzu.
W sprawie demunstracyi antyhaj- 

damackich pisze nam pewna czytel­
niczka :

Do jakiego nieszczęścia było mo­
gło dojść wczoraj, mech posłuży za 
przykmd fakt, że w „Dnfstrze" ukryło 
się około stu akademików hajdamackich, 
wszyscy uzbrojeni w rewolwery, z  za­
miarem, aby wypaść na ulicę i strze­
lać ao demonstrantów, gdyby ci poa 
„Dnistr" nadciągnęli. Odwiedzałam w 
tym czasie pewną znajomą w gmachu 
„Dnistra" i widziałam grupy tych za­
czajonych tam obrońców. Oczy im się 
świeciły jak u wilków i twarze płonęły 
zupełnie tak, jak to opisuje Sienkiewicz 
w „Ogniem i mieczem". Proszę sobie 
teraz wyobrazić, coby się działo, gdy­
by ta gromada rewolwerowców poczęła 
strzelać do tłumu, złozorego ze studen­
tów i z młodzieży rzemieślniczej. Ile 
młodych egzystencyi wskutek tej nie­
rozsądnej zapalczywości mogło było 
oddać życie, lub zostać kalekami, i jak 
strasznie W9kutek tego jzaogniły by się 
znow u polsko-ruskie stosunki! Nie dziw, 
gdyby po lakiem zajściu na ulicach 
powstały barykady i gdyby wałczono 
na noże i na rewolwery.

Owego wieczora, gdy w „ruskiej 
hostynnyci" przy ul. Sykstuskiej w ybi­
to kamieniami wszystkie szyby, miałam 
to wątpliwe szczęście byc św.aaKiem 
tego zajścia. Całą winą tego lokalu 
jest to chyba, że się tak fatalnie nazy­
wa, bo towarzystwo zbiera się tair 
mięszane, podobnie jak  i w innych lo­
kalach. Ja np. siedziałam w towarzy­
stwie czysto polskiem, gdy najpierw 
stłuczono szybę, a zara2 potem arugi 
kamień zoił wiszący nad naszym sto­
likiem kendelaber elektryczny, którego 
szkło powpadało do naszych filiżaneK. 
Jbatwo pojąć, że tak! bezmyślny bom- 
bardament wywołał u wszystkich fatal­
ne wrażenie, które zmieniło się nastę­
pnie w uczucie wstydu i upoKorzenia, 
gdy obecni tam Rusini poczęli w o łać: 
oto polscy hajdamacy I oto polska kul­
tura !

Podoba mi się bardzo, źe „Go­
niec" nie licząc się z usposobieniem 
ulicy, rak stanowczo potępia tc wy­
bryki. Ś więte wacze s ło w a : brzęk tłu­
czonych sz y b ' rozlegnie się głośniej po 
Europie, niz huk browninga, z Którego 
kuli padł nieodżałowanej, dla nas p ra­
wdziwie świętej pamięci Namiestnik

toni panowie.
(Pan Barth i pan Szechtel.)

Mamy we Lwowie dwóch panów, 
którzy wobec mordu hajdamaki zajęli 
'tanow czo zbyt pobłażliwe stanowisko. 
Są to panowie prokurator i dyrektor 
policyi.

Pobłażliwość, z jaką traktują oni 
prasę ukraińską, az zastanaw ia i Zdu­
miewa. Przecież ta prasa mord popeł­
niony na namiestniku aprobuje, po­
chwala, i zapowiada dalsze „czvny“. 
P. Barth to czy ta, p. Sżechtel to rów­
nież czyta — i także się dziwią h a j­
damackiej bezczelności. Bo niepodobr^i. 
aby się niedziwili. Ale te i na tern prze­
stają. O tern, aby taką zbrodniczą bi­
bułę skonfiskować a jej autoia po­
ciągnąć do odpowiedzialności, nie po­
myślą.

I wyradza się wskutek tego na­
stępujące położenie: Ukraińcy zabili 
nam namiestnika, w  swojei prasie kpią 
sobie z nas, gloryfiKują mordercę i za­
powiadają dalsze morderstwa.

Tego chyba trochę za dużo, na­
wet na cierpliwe polskie nerwy. To 
już trzeba mieć pewne wyrozumienie 
dla młodzieży, która chwyta kamienie i 
wyrządza sobie nimi satysfakcyę.

Zadać komuś ranę, jak nam ją  za­
dano, jest niegoaziwością, Aie potem 
niepozwolić się tej ranie zagoić i zabli­
źnić, tylko wiercić w  niej dalej i lać do

mej gryzące i trujące kwasy, jak to 
czynią ukraińcy, to jest już łotrowska 
zwierzęcość, przeciw której każda czu­
jąca istota wzburzyć się musi.

Zabić, a potem jeszaze kopać — 
tego mezniesiemy. To może doprowa­
dzić do wybuchu, o jakim się tym pa­
nom nie śnko nad ich zielonym stoli­
kiem.

Więc żądamy ukrócenia tej hajda­
mackiej orgji. Jeśli się u  nas konfisku­
je skwapliwie idyotyczne opowiadania 
o romansach arcybiskupa Biby, to tefft 
bardziej ulegać powinny konfiskacie 
peany na cześć hajdamaki mordercy. 
Tam  p o i obstonkumi wyśmiewa się 
jedynostkę, tu  bez obsbnek  zatrutym 
nożem krnje 9ię ciało i serce całego 
narodu.

Piszemy tę admonicyę pod wraże­
niem tego zgrzytu zęDÓw i tycn tłu­
mionych na razie przekleństw, jakie się 
rozlegają po mieście, i żądam y ochro­
ny dla naszej tak stiasznie krwawiącej 
rany.

S a o k o i ®  ś w i a t a .

(Zawiedziwne nadzieje — Największe 
pożary w hisiony, — Po m olu latach. — 

Maszynu. do sortowania, pieniędzy).

Zaoawną anegdotkę opowiada o 
swych zawiedzionych porywach arty­
stycznych, król Alfons hiszpański. —- 
W  parę miesięcy po zaślubieniu księ­
żniczki Battemberskiej. koncertowała w 
Madrycie utalentowana skrzypaczka an 
gielska p. Harrison. Na jednym z kon­
certów obecną była i paia królewska. 
Król Alfons będąc oczarowany grą zna­
komitej artystki, zapragnął być jej przed­
stawionym. W  poufnej rozmowie wy­
znał. że sam jest ba-dzc miernym ar­
tystą. „Dawniej jednaK przypuszczałem, 
że wcale nieźle umiem śpiewać, straci­
łem jednak i tę trochę nadziei z chwilą, 
Kiedy spostrzegłem, że ś p. 'królowa 
W iktorya, dysząc mój śpiew, wyszia 
z pokoju.

*
Z okazyi okropnej kaiastroty dzie­

cięcej w  czr.sie pożaru szkoły w Cle- 
veland w Ameryce, oraz piawie jedno­
czesnego pożaru teatru memingeńskie- 
go, pr2ytaczamyr tu spis największych 
katastrof ogniowych jakie zapisały 
dzieje ostatniego 1000-lecia.

1212.—Pożar Londynu ; lOOO ofiar 
ginie w płomieniach — 1068 pożar 
ponow ny Londynu jak w r. 1212. — 
1779 pożai Konstantynopola, 2800 o- 
fiar. —  1963 spalenie się mmsta Lom- 
biago w Ameryce południowej. T ysią­
ce ofiar — 1871 wielki pożar w Chi­
cago, 20C ofiar. — 1876 pożar teatru 
Concoay w Broklinie, 295 ofiar. -=— 
1881 pożar teatru Lehmana w Peters­
burgu, 700 ofiar. —• 1881 pożar teatru 
Ring w Wiedniu, 650 ofiar. — 1897 
pożar gmacnu bazam  dobroczynności 
w Paryżu, 300 ofiai. — 190C pozai 
hotelu W indsor w New Yorku, 80u o- 
flar. — 1803 Wielki pożar teatru Iro 
quois w Chicago, G00 ofiar —  1906 
Trzęsienie ziemi i pożar w San Fran 
cisko, ofiai 1000. — W  r. 1908, po­
żar teatru w Boyertown, ofiar 160. 
Ogółem : 13 olbrzymich klęsk ognio­
wych — ofiar 1C.”35.

•
W  przytułku dla ubogich pod we­

zwaniem świętego Olafa w  Bcimon- 
dey w  Anglii, zdarzył s ,f niezwyczajny 
zbieg okoliczności. Dwócn starych ble 
daków, z których jeden przebywaj w 
przytułku od lat czterech, drugi od lat 
dwunastu, paliło razem fajki na dzie­
dzińcu, rozmawiając o ulicy, której 
burzenie rozpoczął właśnie zarząd 
miejski.

— Ach! — westchnął jeden ze 
starców. Urodziłem się na tej ulicy

— Doprawdy? — I ja  także — 
odparł drugi. A w którym domu mie­
szkałeś?

Oliwa prochowa „StaubdŁ do podłóg. Masa woskowa krajowa. 
Masa francuska. & Lakier bursztynowy w sześciu odcieniach. 
Farba pokostowa. Wosk. w  Sukna do wycierania. €§ Szezętki 
do froterowania □ poleca SKŁAD FARB i MATERI AŁÓW

ALOiZY
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— Moja metka miała’’ sklepik w 
narożnym domu, kiedy byłem małym

hłopcem.
— To dziwne! Tak samo jak i 

moja matka! — wykrzyknął drugi.
Spojrzeli na s ebie zdziwieni.
—  Mnżeś się pomylił... To moja 

matka miała sklepik... Moja matka, An­
na Broun !...

Drugi zerwał się z miejsca i bez 
tchu w piersiach wpatrywał sie w mó­
wiącego.

— Więc ty chyba jesteś John?
— A ty musisz być Bill?
I starcy, jeden liczący lat siedm- 

dziesiąt, drugi siedmdziesiąt trzy, uści­
snęli sobie dłonie pierwszy raz od cza­
su, kieuy żyli pod dachem rodziciel­
skim jako rnali chłopcy.

Nastąpiły wyjaśnienia. John, star 
szy z braci, mając lat piętnaście, po­
płynął na morze jako chłopiec okręto­
wy i od tej pory nie zgłaszał się do 
rodziny. Nie umiał pisać, a nie mógł 
wybrać się do Bermondey, bo nigdy 
już nie był w  tamtych stronach. Drugi 
brat, mając lat dziewiętnaście, zacią­
gnął się do wojska, uciekł, a potem za- 
. ią, nął się do innego pułku, pod przy- 
branem nazwiskiem. Pod tern przybra- 
neni nazwiskiem ożenił się i używał 
go nadal, a gdy się zestarzał i popadł 
w biedę, dostał się do przytułku, zaw­
sze pod tern samem mianem. Bracia 
widzieli się po raz ostatni, gdy jeden 
miał lat piętnaście, irugi dwanaście. 
Nic też dziwnego, że przeżyli wspólnie 
tyle lat w  przytułku, nie podejrzewa­
jąc, iż są synami jednej matki.

*

Niedawno tem u opatentował we 
Francyi norwegski wynalazca Bjarne 
Cranner pomysłowo skonstruowaną ma­
szynę do sortowania rozmaitych rodza­
jów pieniędzy metalowych.

Do lejka, umieszczonego u góry 
aparatu wrzuca się garściami monety', 
które potem wypadają do umieszczo­
nych u dołu koszyków, rozsortowaue 
wedle jakości. W rzucone do lejka mo­
nety dostają się do spiralnego przewo­
du, którego brzeg jest opatrzony row­
kami rozmaitej szerokości, odpowiednej 
do grubości monet. Posuwając się 
w tym przewodzie, monety zaczynają 
się obracać i wskutek ruchu odśrodko­
wego każda wpada do rowka, odpo­
wiedniego jej grubości.

Aparat ten zastosowano już prak­
tycznie w kilku przedsiębiorstwach, 
które codziennie mają znaczny obrót 
drubnych pieniędzy metalowych ł po­
dobno okazał się nadzwyczaj prak­
tycznym.

je s z c z e  o Soczyńskim 
i o Siczyńskicfi.

Morderca ś. p. namiestnika, poczy­
nił w śledztvvie sądowem tesame ze­
znania, jakie zrobił w śledztwie policyj- 
nem. Tylko matka jego. która w pierw­
szej chwili po aresztowaniu oświadczyła, 
ze o planie morderczym syna wiedziała 
i naw et dała mu pieniądze na ewen­
tualne wydatki, wypiera się obecnie 
wszystkiego i twierdzi, ze nigdy z sy­
nem o zamachu nie mów iła-

Ołena Siczyńska wniosła odwoła­
nie do Izby radnej, żądając wypuszcze­
nia jej na wolną stopę. Izba radna żą­
danie to odrzuciła. Natomiast w ypusz­
czono już z więzienia siostry Siczy n- 
skiego, Koroiukową i dwóch jego przy­
jaciół' Teodora Zamorę i Mikołaja Ce- 
glińskiego, o czem donosiliśmy wczo­
raj.

Wiadomość o aresztowaniu redaktora 
„Diła“ okazała się nieprawdziwą, gdyż 
oparta była tylko na podobieństw a na­
zwiska. Aresztowano Ceglińskiego, a nie 
Cegielskiego.

*

Morderca Siczyński otrzymuje pra­
wie co Izień kartki z gratulacyami, na­
turalnie kartki te konfiskuje sędzia 
śledczy, nie oddając do rąk mordercy'.

N. p. wczoraj otrzymał morderca kart­
kę, podpisaną jakiemś meczytelnem 
nazwiskiem, następującej treści: „Szcze­
rej prylik, lubyj druże". (Szczere po­
zdrowienie drogi przyjacielu).

Kartki te świadczą chyba dosadnie
0 kulturze Rusinów. Siczyński prawie 
kilka razy dziennie bywa wzywany do 
sędziego śledczego, to też korytarz co­
dziennie zalega tłum sądowców, cieka­
wych obejrzeć oblicze bohatera-ha„da- 
maki. Tw arz mordercy na wikcie wię­
ziennym trochę pnzybladta, ale zato 
w czapce więziennej bardzo m u do 
twarzy.

• *
Hajdamackie dzienniki, jak „Diło"

1 .nne podają, że ojciec Siczynskiego 
był „bardzo wzorowym, kapłanem". 
Tymczasem jak ten wzór w rzeczywi­
stości wyglądał: Gdy był parochem w 
Stopczanowie pod Kołomyją, tak się 
moralnie zachowywał, że wójt tamtej­
szy z Radą gminną nie zawahał się w 
czasie święta, publicznie przed cerkwią, 
wołać za n im : „ty cudzołożniku, łajda­
ku, wszystkie kobiety zbeszczeszczasz 1 
— jak śmiesz wziąć ewangelię do iąk?“

Później go w  tej wsi poraniono 
i zabito, uczynili to młodzi Huculi, 
którzy znaleźli w nim konkuiem a. Tak 
było w każdej wsi, mimo, że „zacny" 
paroch miał z własną żoną kilkana- 
ścioro dzieci.

*
Telegramy

Wiedeń, Posei Eugeniusz Lewicki 
w rozmowie z redaktorem „Die Zen" 
podaje, że uwolnienie sióstr Siezyń- 
skiego wywołane zostało jego inter- 
wencyą u radcy Bersona i radcy Dzie­
rżyńskiego. P. Lewicki interweniował 
również o przyznanie mordercy, oraz 
jego matce wiktu szpitalnego.

*
Wiedeń. „Die Zeit" donosi, że 

wczoraj poiicya zawezwała obu stu­
dentów ruskich, którzy byli przed dwo­
ma dniami u żony posła Lewickiego 
w deputacyi i wyrażah uznanie dla 
czynu Siczynskiego; są io: prawnik Mi­
kołaj Haluszezyński i medyk Włodzi­
mierz Konowalec. :

W ezwam przybyli do komisarza 
dra Geyera w towarzystwie adwokata 
dra Rode"'go. Komisarz, nawiązując do 
ich przemówienia do p. Lewickiej, po­
lecił im, aby trzymali się ściśle w ra­
mach ustawy i unikali wszelkiego kon­
fliktu z \vj#dźą. Zaraz-m dr Geycr pro­
sił dra Rudego, aby uż , ł w ty m kierunku 
swego wpływu na zamieszkałych w 
W iedniu studentów ruskich.

#

Korespondent „Słowa Polskiego" 
donosi, z W iedn ia:

Kuio uniwersytetu „pod arkadami" 
egzystuje mała kawiarenka — punkt 
zborny ruskiej hajdamaczyzny w W ie­
dniu.

Pośród porządniejszego trochę to­
warzystwa, które się łam zbiera, gro­
mada hajdamaków wyróżnia się odrazu 
swem gburowatem, chamskiem obej­
ściem, chrapliwym krzykiem swego żar­
gonu, gestckulacyą zacietrzewionych 
polityków, cynicznem zachowaniem 
się względem usługującej kelnerki, u- 
braniem nie w porządku, brakiem koł­
nierzyków, rozpiętemi spodniami. Kilku 
syonistów prawdopodobnie należy ró­
wnież do ich grona Wielcy patryoci 
ru sc y !

K l O l i S i l .
Kalendarzyk
Wielki Piątek — gr.-kat. Josyfa 

Prop.
Wielka Sobota — gr.-kat. Fteodyla 

Mucz.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera)
W  niedzielę popołudniu „Bakcyle 

miłościb*,,

W  medzieię wieczorem „Wesoła 
wdówka".

W  poniedziałek popołudniu „Szko­
ła".

W  poniedziałek wieczorem „Czar 
walca".

W e wtorek popołudniu „Jaś i Mał­
gosia".

W e wtorek wieczorem „W esoła 
wdówka".

/
M I E J S C O W A -

Smutne Święta. Jak się dowiadu­
jemy, wiele rodzin, które zwykły były 
urządzać święcone dla szerokich Kół 
towarzyskich, odwołały w tym roku 
przyjęcia, a to z powodu tragicznego 
zgonu hr. Potockiego.

Pierwsi arcybiskupi Biiczewski i 
Teodorowicz, jakoteż ks. biskup Ban- 
durski, oświadczyli, że przyjęcia Wiel­
kanocnego w tym roku nieurządzają.

Letni rozkład jazoy tramwajami
został zaprowadzony we Lwowie od 
wczoraj t. j. 16 go bm.

Od kawiarni wiedeńskiej do dwor­
ca kolejowego pierwszy wóz odchodzi
0 pół do szóstej rano, a na Łycza­
ków i do parku Kilińskiego o godzinie 
5-tej mm. 45.

O tymże czas’e odchodzi pierwszy 
wóz od szkoły Maryi Magdaleny na ul. 
29-go Listopada.

Odjazd pierwszych wozów z Ły- 
czakowa, Dworca, Parku Kilińskiego
1 z ul. 2S-gu Listopada ku miastu o 
gc iz . 6-tej rano.

Odjazd ostatnich wozów z pod 
kawiarni wiedeńskiej ku wszystkim 
wyżej wymienionym stacyoin końco­
wym o 11-stej w nccy, a z® stacyi 
końcowych do miasta o godz. 11-stej 
min. 20.

Na plac powyrtewowy ruch wstrzy­
many aż do zezwoleria komisyi mini­
sterstwa koiejowego.

Na ulicy Piotra i Pawła do cmen­
tarza kursować będzie stale jeden wóz 
od 2—7 popołudniu.

Lwowska moralność. W e Lwowie 
zgubiono wczoraj następujące rzeczy;

Terminator szewski Piotr Danielec, 
zgubił jeden nowy bucik damski z ja- 
snc-żółtej skórki, zapinany na guziki. — 
P. Izydor Merkel, zgubił kartę zastawni­
czą na złoty łańcuszek, zastawiony za 
40 K w Banku ormiańskim. —  P. Ra­
chela Kessler, zgubiła w Rynku pugilaies, 
zawierający 12 K i parę złotych kulczy­
ków . — P. Wilhelm Lanzet, zgubił 
wczoraj na placu Halickim lub w ulicy 
Serbskiej, zloty łańcuszek męzki, war­
tości 150 k. — P. Jan Bokenbach ze 
S/.kla, zgubił książeczkę galicyjskiej 
Kasy oszczednościNr. 18.949, opiewającą 
na 2(J00 K,

Z tych zgubionych przedmiotów 
nie oddano w policyi nic. Cc kto zna­
lazł, to i zatrzymał dla siebie.

Budżel miejski, kom isya budżeto­
wa miejska miała wyznaczone na po­
niedziałek i wtorek bieżącego tygodnia 
dwa ostatnie posiedzenia, celem ukoń­
czenia oDrad nad budżetem gminy na 
rok 1908, atoli wobec sm utnych wy­
padków dni ostatnich, posiedzenia te 
zostały odwołane. Skutkiem tego na­
stępne posiedzenia Komisyi i zakończe­
nie budżetu nastąpi niezwłocznie po 
świętach Wielkiej nocy w przyszłym ty­
godniu.

Biura Kasy oszczędności we Lwo­
wie w WielloPiątek i W. Sobotę otwarte 
będa dla stron tylko do godz 12-ej w 
południe.

Kapela narodowa, nie „Harmonia" 
wzięła udział w pogrzebie hr. Poto­
ckiego, co sprostować proszeni jeste­
śmy na podstawie tj ly. ust. pras.

Izba Stowarzyszeń rękodzielniczych
we Lwowie, zaprasza wszystkie Sto­
warzyszenia przemysłowe ze sztanda­
rami i v\ szystkich członków do gre­
mialnego wzięcia udziału w rezurekcyi. 
Punkt zborny w sobotę 18. kwietnia 
o godz. wpół do 4-tej popołudniu w 
ratuszu.

Mianowania. Prezydyum krajowej 
dyrekcyi skarbu zamianowało starszy­
mi respieyentann straży skarbowej, re- 
spieyentów: Andrzeja p rocvszyna, Ru­
dolfa Raczyńskiego, Romana Pawłow­
skiego. Franciszka Derenia, Juliusza 
K ratochw ili, Stanisława W ażewskiego 
i Jana Stojanowskiego.

Nasz reporter pisze:
Szanowna Redakcya się nie po­

gniewa, że ją  trochę zjadę za ignoro 
wanie mojej osoby. Już, chwalić Boga. 
Wielki Piątek, a ja nie otrzymałem 
żadnego darunku świątecznego, ani te/, 
nie zostałem zaproszony do domu Re- 
dakcyi na jej poświęcane jajka. Teraz 
to już nawet zaproszenia nie przyjmę, 
choćby mnie Redakcya na klęczkach 
prosiła. Obiecałem bow.em redakcy; 
„Głosu", że będę u niej na św ’ęconej 
macy i już jej teraz kopniaka dać nie 
mogę.

Dzisiaj wszystlde dzivony na wie­
żach umilkły, a tylko po szynkach 
szklanki dzwonią aż hej. Dzwonią ró­
wnież fiakierskie konie zębami i hajda- 
maki też. Na szczęście wypogodziło 
się i słońce przynajmniej tyle świeci, 
że można sobie zęby zagrzać.

Nasi kupcy są krańcowo bezczelni. 
W szystkie pisma zapełnili inserafami 
polecając na „święta": węgiel kamienny, 
naftę, masę do podłogi, drelichy, bar­
chany, „smutne ballady", bryndzę, ro­
wery i t. p. artykuły spożywcze — 
a wszystko powtarzam na św.ęm. Bie­
dne ludzk:e żołądki, jak one to wszyst­
ko strawią.

Niech Redakcya trochę się poha­
muje i nie daje tyle sosu hajdamakom, 
bo oni gotowi Redakcj i urządzić illu- 
minacyę, podpalając ją, (Redakcyę) na 
środku ulicy w biały dzień, albow bla- 
dą noc. Toby była neca! W tym celu 
wszystkie chłopskie stodoły i szopy 
przeniesione zostały do Lwowa i nasza 
płeć śliczna nosi je na głowach. To po­
winna już poheya zakazać ex offo, bo 
gotów jeszcze wybuchnąć jaki mały 
pożar. Moja gospodyni ma też kape­
lusz „pajseczny" składający się z fury 
siana i fury słomy Jak idzie ulicą, 
to konie fiakierskie ustać na miejscu 
nie mogą, tak się rwą do tego obroku.

Teraz oświadczam 'publicznie, że 
nigdy żadnej panienki nie pocałuję, do­
póki nie zobaczę, jakie ma podniebie­
nie. Jeśli czarne, to pewnie hajdama­
ckie, za któremi przepadam okrutnie. 
Zwłaszcza te, co się na chlebie polskich 
chlebodawców pasą, jak... ale to, już 
nie należy' do rzeczy.

Chciałem koniecznie zaliczyć się 
bodaj do okolicznościowych poetów 
i skomponować jaki pajseczny wiersz, 
ale mi się nie udało. Dwa dni i dwie 
noce myślę, kleję rymy, koza — brzo­
za. kiow a — zdrowa, pacię — bracie, 
złoto — błoto, pały —  socyały, soba­
ki — hajdamaki i t. p., ale na tych 
końcówkach kończy sie moja twórczość, 
do ani rusz dobrać treści. Wobec tego 
w żadnem piśmie wielkanucnem nie bę 
dzie mego cennego utworu. Szanow na 
Reciakcya musi mi dać subwency ę 
i wysiać uo Kijowa, na Czarnohorę, 
albo gdzie nad morze, to zaczerpnę 
natchnienia i będę p ^ a ł :

Płynie Dnister płynie 
Daleko szeroko,
Wiszą se mołojcy 
WysoKO, wysoko,

Zdaje mi się, że to wystarczy, aby 
Szan. Redakcya oceniła, czy aobrze 
„gwiżdżę", czy nie, i odnośnie do te­
go dał? mi subw ercyę.

2e  to dziś wielki P.ątek luazie 
tak kałatają, aż uszy puchną- Moja 
gospodyni kałatała garnkiem na głowie 
męża, Szan. Redakcya kałata na brzu­
chach czerwonej redakcyi, wierzyciele 
na nosach dłużników, a ja  na grzbie­
tach hajdamaków. Trzeba wykorzystać 
zwyczaj, bo to t y l k o  raz do t o k u . A 
możeDy Szan. Redakcya jakiej sufra- 
żystce po czem kalatnęla?

Kondolencye metropolity i konsula 
pruskiego. Metropolita gr. kat. hr. An­
drzej Szeptycki przesiał p. namiestni-
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kowej hr. Andrzejowej Potockiej na­
stępującą kondolencye'

Na wiadomość o strasznem mor­
derstwie, które mnie przejęło oburze­
niem i wstretem, przejęty uczuciem 
orawdzrwego bołu, proszę Cię, Pani, 
przyjtn wyrazy mego najszczerszego 
współczucia. Proszę Boga, aby siły 
Pani podtrzymał w Jej bezmiernem 
cierpieniu. Żałuję niewymownie, że mi 
memożebne wziąć udziału w pogrzebie. 
A n d r z e j ,  arcybiskup.

Rząu niemiecki zaś polecił swem u 
konsulowi we Lwowie, aby naniiestni 
ctwu galicyjskiemu wyraził współczu­
cie z okazyi zamordowania namie­
stnika.

Hajdamacka interpelacya. Piszą 
nam z kół niepoważnych:

Na najbhższej sesyi parlamentar­
nej wniesie klub ukraiński interpelacyę 
tej treści:

Czy rządowi wiadomo, że naro­
dowi ukraińskiemu grozi ze strony Po­
laków nowe bezprawie, nowa oburza­
jąca niesprawiedliwość i krzywda. Mia­
nowicie jest faktem stwierdzonym, że 
V. kraiu, który ma zagwarantowane 
konstytucyą równouprawnienie, powsta­
je fundusz im. ś. p. Andrzeja Potockiego, 
wyłącznie na bursy polskie.

W zyw a  sie tedy rząd, aby w  imię 
sprawiedliwości zastrzegł dla narodu 
ukraińskiego stosowny udział w  korzy­
ściach z mającego powstać funduszu 
na hajdamackie bursy im. Mirosława 
Siczyńskiego, ażeby z krwawej pracy 
narodu ukraińskiego nie korzystali 
i  hytro mudro** Polacy.

Otrzymujemy następujące wyja­
śnienie:

Szanowna Redakcyo!
Upraszam uprzejmie o łaskawe 

umieszczenie w łamach swego pisma 
co następuje:

W  nrz t 13 .G ońca" pojawiła cię 
notatka, jakobym ja. m urując okolenie 
gruntu p. Wolińsk.ego przy ulicy Grun­
waldzkiej, nieprawnie „o cały jeden 
metr a miejscami naw et nieco wiecej 
zajął grunt ul. Grunwaldzkiej należącej 
do m iasta".

Twierdzenie to mija się zupełnie 
z prawdą.

Prawdą bowiem jest, że cała ulica 
Grunwaldzka należy dotychczas jeszcze 
do r We 'ińskiego i przy ulicy Grun­
waldzkiej będzie stał parkan podmu­
rowany, który dopiero w dniu 13-go 
b. m. zaczęto murować, do lin ii regu­
lacyjnej, natomiast przy ulicy Sado- 
w n ic k ie j będzie stał parkan podm uro­
wany między linią regulacyjną starą 
a nową w myśl uchwały Rady miej­
skiej z dnia 14-go czerwca 1907. L. 
10921 111.

T ę część parkanu zaczęto m uro­
wać dopiero w sobotę dnia 11-go kwie­
tnia.

W  jaki zaś sposób doszedł odno­
śny korespondent do wniosku, że o 
cały 1 metr zająłem obce grunta, nie 
mogę obliczyc, gdyż robota rozpoczętą 
została w  my^sl zatwierdzonych przez 
m agistrat planów.

Równocześnie upraszam  o spro­
stowanie faktu, że nie jestem byłym 
radnym m. Lwowa, ale faktycznym 
radnym, gdyz wybory jeszcze nie 
ukończone i skład nowej rady dotych­
czas nieznany.

W reszcie zaznaczyć muszę, że na 
pobłażliwość urzędu budow r czego li­
czyć nie potrzebuję, gdyż plan robót 
tyćn zostai w  z u p e łn o śc i przez tenże 
urząd zatwierdzonymi.

Z poważaniem 
Michał H a ko m c-.

Pod adresem Dyrekcyi skamowej. 
Ula zaoszczędzenia kilkudziesięciu ko­
ron skarbowość na podwórzu gmachu 
cłowego, w ciasnej przestrzeni, otoczo­
nej zewsząd dwupiątrowemi kamieni­
cami, przetapia co roku przez kilka ty­
godni zuzyte juz plomby ołowiane. 
W prost zabójcze gazy ze stopionego 
ołowiu, siarki, spalanych resztek sznur­
ki ' r całymi tygodniami muszą wdychi- 
' , ac  pracujący w tamtejszych biurach 
urzędnicy.

W szyscy skarżą sie na bole głowy, 
wymioty i t. p, — lecz cóż to znaczy!

C. k. skatb państwa ,,musi“ przecież 
te plomby przetapiać w samem śród­
mieściu, — bo zdrowie tylu ciężko pra­
cujących ludzi, przeważnie ojców ro­
dzin —  cóż znaczy wobec możliwego 
wydatku kilkunasiu koron, celem prze­
wozu plomb za miasto dla ich przeto­
pienia!...

Tragedya na poddaszu- W czoraj 
około 6 wieczorem odebrała sobie życie 
przez powieszenie s:ę w mieszkaniu 
własnem pod 1. 9 przy ul. Podzamcze, 
córka praczki, Kazimiera W inczura, li­
cząca lat 30.

Desperatka była chorą na piersi 
i leżała w szpitalu powszechnym, skąd 
ją  matka dnia 7 bm, na jej własne żą­
danie odebrała. W czoraj, gdy matka ze 
służącą wychodziły około 5 popołudniu 
do maglu, kazała Się Kazimiera zam ­
knąć w mieszkaniu, co też uczyniono; 
gdy powróciły około 7 wieczorem, za­
stały ją wiszącą na haku na czarno­
białej krepie, a wezwane pogotowie 
stwierdziło tylko śmierć.

Powodem samobójstwa nieuleczalna 
choroba płuc, potęgująca się skutkiem 
ciężkiej p racy ; zmarła zarabiała bowiem 
iglą na utrzymanie swoje i chorej matki 
staruszki.

Zawodowi nauczyciele wędrowni
Instytut popierania drobnego przemysłu 
przy ministerstwie nandlu w Wiedniu, 
chcąc zaradzić brakowi zawodowych 
nauczycieli wędrownych w Galicyi, wła­
dających jeżykiem polskim, postanowił 
urządzić specyalne do tego celu kursy. 
Kursy te odbywać się będą na razie 
dla zawodów : szewskiego, ślusarskie­
go, stolarskiego, ciesielskiego, galwano­
techniki, mstalacyi elektrycznej i w y­
robu narzędzi.

Prośby o przyjęcie na kursy za­
wodowych nauczycieli wędrownych na­
leży wnosić na ręce Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie. W inne 
one być własnoręcznie napisane, oraz 
zaopatrzone w  załączniki, wykazujące 
dotychczasowy przebieg życia, szkolne 
i zawodowe wykształcenie, oraz ilość 
lat spędzonych w Zawodzie, niemniej 
istnienie szczególnych warunków, któ- 
reby umożliwiały kandydatom objęcie 
podobnego stanowiska.

Szczegółowych informacyj udziela 
biuro Izby handlowej i przemysłowej. ‘

Marszalek niechce byc namiestni­
kiem. Na wyraźne życzenie marszałka 
kraiowego, hr. Stanisława Bader.icgo, 
celem stwierdzenia, ze osoba jego nie 
wchodzi w grę kombinacyi co do obję­
cia stanowiska namiestnika, nominacya 
jego na marszałka kraiowego na na­
stępne sześciolecie, która dopiero przed 
zwołaniem Seimu miała być ogłoszoną, 
zostanie w najbliższych dniach cesa­
rzowi przez rząd przedłożona.

Nowe szkoły- Rada szkolna krajo­
wa zorganizowała osobne 1-klasowe 
szkoły w  Tyszownicy i Międzybrodach 
ad Stryj; w  Miejscu, Tomicach i Przy- 
bradzu, ad W adowice; w Chlewiskach 
ad Sambor, w Woli Żelichowskiej ad 
Dąbrowa.

Równocześnie postanowiła Rada 
szkolna budowę 1-kl. szkoły w Bere- 
mowcach ad Zborów i 2-kl. w Knie- 
sioie ad Bobrka, oraz przyznała gminie 
Glinik średni ad Strzyżów' bezprocen­
tową pożyczkę, w kwocie 10.000 kor. 
na budowę szkoły

Mianowania w  szkolnictwie. Rada 
szkolna kraj, zamianowała Wład. Ko­
wnackiego zastępcą nauczyciela w żeńsk. 
setnin. naucz, w Krakowie, zamiano­
wała w szkołach ludow ych: ks. Józefa 
Kluza nauczycielem reiigii rz.-kat. 3-kl- 
szkoły wydz. męsk., połączonej z 4-kl. 
pospolitą im. Piramowicza w  Kołomyi; 
ks. Bazylego Gurgułę nauczycielem re- 
ligii gr.-kat. 0-kl. szkoły męsk. w Hali­
czu; Mich. W orotyłowa nauczycielem 
kierującym 5-kl. szkoły męskiej w  Kos- 
so w ie ; Adolfinę Redlównę nauczycielką 
5-kl. szkoły żeńsk. w  Brzesku; Wład. 
Dzikowskiego nauczycielem kierującym- 
zaś Włodz. Kotowicza, W iktora Kroto- 
chwilę i Frane Ziziewicza nauczyciela­
mi 4-kl. szkoły męsk. im. Czackiego w 
Stryju; Stanisława Strzeszyńskiego na­
uczycielem kier., zaś. Alfreda Horody-

skiego, Jana Czabana i Artura Kurz- 
oauera nauczycielami 4-kl. sztcoiy męsk. 
im. Długosza w S tryju, Hel. Kowalo­
wa, nauczycielką 4-kl. szkoły żeń. im. 
Duchińskiei w Rzeszowie, Kar. Hayae- 
ra, nauczycielem 4-kl. szkoły męsk. w 
Samborze; Józ. PisoWicza, nauczycielem 
4-kl. szkoły męsk. w  C hyrow ie; Ant. 
Plija, naucz. 3 Id. szkoły w Ładyczy- 
n ie ; Maryę Mięso wiczówng, nauczyciel­
ką 2-kl. szkoły w Krasne,;; nauczycie­
lami kier. szkól. 2 ki. E im . Banickiego 
w  Trzcianie i Mich. Diducha w Sze- 
szorach; nauczycielami i nauczycielka­
mi szkół jednoklasow y c b : Lud. W er- 
nerową w Dymitrowie Dużym, Józ. 
Paffówmę w Terszowie; Mar. Zieglera 
W Mrozowicach; Ludw. Zelmanowirza 
w Dorofijówce; przeniosła: Mar. Dei-
senberg, nauczycielka kier. 2-kl. szkoły 
w Jodłowej, na równorzędną posadę 
do 4 kl. szkoły w Jodłowej; Bronisła­
wy Szustakiewieżową, nauczycielkę 1-kl. 
szkoły w Borku na równorzędną po­
sadę do szkoły w Lgocie.

Wygodny minister. Z Sofii, stolicy 
Bulgaryi, donosi pewien podróżny:

W przeszłym tygodniu poszliśmy 
do pierwszorzędnej restauracyi Polaka, 
Smolnickiegc, na kolacyę, gdzie już 
było trzech naszych kolegów. Przy dru­
gim stole siedział nowomianowany mi­
nister dr. T. (akew) w towarzystwie 
dwóch panów. Raptem widzę, że słu­
żący niesie pantofle w  ręku i zmierza 
wprost do ministra. Zwracam na to u- 
wagę innych i wszyscy patrzymy, jak 
minister zdejmuje buty, wdziewa pan­
tofle i oddaje buty posługaczov’i. któ­
ry je przez całą salę odnosi Tenże 
sam minister parę dm przedtem prze- 
wMziewać miał skarpetki podczas obia­
du w restauracyi. T ak  przynaj mniej 
opowiadały nr! osoby wiarygodne.

Mamy i my we Lwowie pewnego 
dygnitarza, ktorv podczas przyjęć urzę­
dowych nosi opaskę na wTąsach, czy­
ści szczotką wąsy lub zawiązuje ta­
siemki od kalesonówn

Hr Pctocki a Ukraińcy. W czoraj­
szy „Haliczanin** przynosi wiadomość, 
że w  kilka dni po movyie Wassilki 
w parlamencie, w  której tenże zarzucił 
namiestnikowi hr. Potockiemu sprzyja­
nie starorusinom, hr. Potocki pojechał 
do Stryja do szefa partyi ukraińskiej, 
posła dra Oleśnickiego, i w  formie ofi- 
cyalnej zapropooovvał m u godność za­
stępcy marszałka sejmowego.

Jest to dowodem — czyni uwagę 
„Haliczanin" — że tak rząd krajowy, 
jak i centralny, nie przestają protego­
wać partyi ukraińskiej. A jednak 
o zmianie polsko-ruskich stosunków, 
można będzie mówić dopiero wtedy, 
ldedy Polaćv przestaną współdziałać 
w ukraińskim ruchu i protegować go.

Korespondencya powyższa „Hali- 
czanina" nosi sobotnią datę, zas w’ 24 
godzm później, czyn Siczyńskiego, w y ­
chow anka duchowego dra Oleśnickie1 
go, zilustrował ją  w sposob przera­
żający.

Rij hajdamacki za kordonem „Di- 
L>“ skarży się na ucisk Rusinów przez 
Polaków, a jednak samo podaje na­
stępującą wiadomość: „Minister oświa­
ty udzielił „wygaworu" (nagany) pry­
watnemu docentowi odeskiego uniwer­
sytetu Aleksandrowi Hruszewskiemu za 
to, iż ten bez pozwolenia miewał wy­
kłady w języku ukraińskim.

Równocześnie ostrzeżono p. Hru- 
szewskiego, że jeżeli się to jeszcze raz 
powtórzy, zostanie z uniwersytetu usu­
nięty “,

Czy ta krzywda nie zrodzi może 
jak.ego Siczyńskiego nr. II. ?

Korespondencye Redakcyi
J a n  S. W. Dziękujemy za pa­

mięć. Tyle mamy w sprawie ukraiń­
skiej materyału, że wybór trudny i nie­
podobna wszystko zużyć.

M . T r  Również dzięki serdeczne 
za artykuł, którego wobec nawału ma- 
teryałów niemożemy drukować.

Miechowita• Wiele myśli z użyje­
my. Gratias!

Bod. O d ym i.  Poczty winą, nie 
nasza. Reporter klnie się, że sznycei 
Kasi bvł koński.

P. — S. P. — L u jó w . Nowelki 
„Świetlany promien" bez żadnej w ar­
tości literackiej.

D. K . Zwróć się Pani o so D iś c ie  do 
prezydenta miasta p. Ciuchcińskiego.— 
On, 'o  ile  są w o ln e  miejsca w miejskim 
zakładzie sierot, prośbę Pani przychyl­
nie załatwić może.

Z E  S W Z A T A .

Pojedynek posłów (hr. Stemberg- 
Bergman, Przed kilku dniami jak do­
nosiliśmy w telegramach, odbył się w e 
W iedniu pojedynek na pałasze, pomię­
dzy posłem hr. Sternbergiem a Berg- 
mannem, spowodowany ocrazą honoru. 
Pojedynek odbył się w  lokalu restaura­
cyjnym, opróżnionym, w  oddalonej dziel­
nicy stolicy.

Przebieg jego dla obu pojedynko- 
wiczów był stosunkowo pomyślnym, 
honorowi bowiem stało się zadość, po­
nieważ hr. Sternberg, jako znakomity 
szermierz, od pierwszego złożenia sic 
pałaszami, zadał przeciwnikowi swojemu 
ranę w ramię. —  Spotkanie ukończono 
a przeciwnicy podawszy sobie ręce, 
wraz z sekundantami zamierzali ucLc 
się z powrotem do domu, gdy polieya, 
powziąwszy wiadomość o odbywającym 
się pojedynku, wpadła i skonfiskowała 
już użyte pałasze.

Na rycinie naszej obok hr. Stern- 
berga stoi ze spuszczoną szablą se­
kundant poseł Isepescul-Grecul, za nim 
poseł Czajkowski; obok posła Bergma­
na, posłowie sekundanci U drżał i Sveik. 
W  tyle lekarze.

Tragikomiczna omyłka. Wiedeński 
„Extrablatt“ doniósł, że Budzynowski 
znany telegram „Vivat setęuens" w y­
słał do — niemieckiego kanclerza Btilo- 
wa. Dziś dopiero usprawiedliwia się 
wspomniany dziennik, że wskutek prze­
słyszenia się przy telefonie wyraz „Di- 
Io" zrozumiał jako Buiow. Nawiasem 
mówiąc, różnica etyczna niewielka mię­
dzy szmatą a hakatą!

Mord rytualny. Ja* zwykle, około 
Wielkięjnocy, pojawiają się tu i ówdzie 
między ludem baśnie o mordach ry­
tualnych. Świeżo rozpuszczono taką 
wieść na Morawacn, a mianowicie, ze 
na stacyę Skalice nadeszła skrzynka, 
w której znajdować się miała maleńka, 
omdlała dziewczynka, która miała paść 
ofiarą żydowsłoego pizesądu, tj. że u- 
puszczono jej krwi —  na mace Jak­
kolwiek żanaarm erya stwierdziła, że 
to jtjjst wierutną bujaą — pogłoska wy­
wołała ogromne wzburzenie v> całej 
okolicy — i zachodzi obaw a pow a­
żnych aw antur z żydami.

Telegrafista na pustyni. Z urzędu 
telegraficznego w Cnartumie, wysłano 
młodego urzędnika do odległej siacy i 
telegraficznej w samem wnętrzu Suda­
nu. Stacya znajdowała się na odludziu, 
stanowiła zaś ją  buda, sklecona z pa­
tyków i blachy falistej Służyła ona zs 
mieszkanie telegrafiście, który przez cien­
kie jak papier ściany, słyszał co noc 
n,emal ryk lwów i głosy innych dzi­
kich zwierząt. Pozdenerwowało go to 
nadzwyczajnie, kiedy zaś już ośm ta­
kich nocy przepędził bezsennie w stra­
chu, zaiegrafował do głównego urzędu 
w Chartum : „Życie tutaj jest niemo- 
żliwem. Cały dzień i noc otaczają mnie 
lwy, słonie, lamparty, nosorożce,"1* hve- 
ny, .wilki, krokodyle, hipopotamy i t. d 
Proszę o przeniesienie nm ;e stąd". Mi­
nęło kilka dni — odpowiedź nie nad­
chodziła.

Nerwowość młodego mzęanika 
zwiększała sxę coraz bardziej. Upłynął 
w ten sposób cały tydzień, kiedy od­
wiedził go inny urzędnik, stacyonowa- 
ny w  tym sam ym  okręgu. Młody urzę­
dnik pok izał gościowi swojemu tele­
gram, jaki wysłał. T en  v/yraził mu 
swoje ubolewanie, robiąc przy tern 
uwagę, że lista dzikich zwierzą, jest 
przesadzoną, gdyż w Suuanie wdków 
wcale niema.

Wobec tego miody telegrafista za ­
telegrafował do Chartumu • , W  moim 
telegramie nr. 10 z dnia tego a u3g«, 
proszę skreślić słowo „wilk". WszyStkc 
inne jest". Mimo, że ta sumienność Zft-

W yrób krajowy!
Xail.cj)sz:i na świecie jest

> F P A  i G i U B O W S K I E G O  W E  L W O W I E .  w e flaszkach Po 80, l'ó 0  i 2*40. K. Wszędzie do nabycia. Oteuftoftftili k a w  tfUlw v rn !) 'i l i i !  1.J i

Woda Kolońska Nr. 4117



..GONIEC" z soboty dnia 18. kwietnia 1908. Nr. 17-

sługiwała na nagrodę, urzędnik i teraz 
'odpowiedzi nieotrzymał i ciągle jeszcze 
mieszka w głębi Sudanu w budce z 
patyków i falistej blachy, w tow arzy­
stwie lwów, krokodylów i hyen.

TELEGRAMY.
Audencya u cesarza.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi, 
że cesarz przyjął bar Becka, oraz mi­
nistra Korytowskiego, powracających 
z pogrzebu w  Krzeszowicach. Br. Beck 
udat się wieczorem do Brioni, gdzie 
spędzi święta Wielkanocne.

W  kołach politycznych, jak dono­
szą dzienniki, panuje przekonanie, że 
przedmiotem audyencyi dra Koryto w- 
skiego było wyjaśnienie finansowych 
skuików podwyższenia gaż oficerskich, 
i sprawy, odnoszące się do wspólnego 
budżetu.

Nie jest wykluczone, że minister 
skarbu zdał cesarzowi sprawozdanie o 
szczegółach zamordowania hr. Poto­
ckiego.

Jak słychać, rozstrzygnięcie spra­
wy następstwa po hr. Potockim nastą­
pi dopiero później.

0  nowego namiestnika.
Wiedeń. Prezydyum Koła polskie­

go, złożone z pp. Głąbińskiego, hr. W . 
Dzieduczyckiego i Stapióskiego, dalej 
bawiacy w Wiadn:u członkowie komi- 
syi parlamentarnej Kcla polskiego, od­
byli wczoraj popołudniu w salomo w i­
ceprezydenta Izby, prof. dra Starzyń­
skiego, kilkugodzinną naradę. Jak „Pol- 
nisehe Corresp." donosi, przedmiotem 
obrad była sprawa obsadzenia posady 
namiestnika Galicyi. Idzie tu nie tyle 
o kwestyę osoby, jak o sprecyzowanie 
żcczeń, które są miarodawczemi przy
0 osadzaniu posady namiestnika.

Ministrowie na wylocie.
Wiedeń. Podobno ministrowie

Pescnka i Praszek wkrótce ustąpią. Je­
den i drugi me dorosł do ważnych 
spraw, któreini się zajmuje gabinet,
1 już zupełnie nie sa odpowiedm do 
sprawowania decydującego wpływu na 
rokowania w sprawie uregulowania 
kwestyi językowej, do czego w pierw­
szej linii są powołani jako ministrowie 
rodacy. Praszek zniechęcił dc siebie 
-zeskie agrarne stronnictwo, które go 
do gabinetu wj słało, a Peschka skom- 
promitował się nietaktem w  sprawie 
przedstawień teatru czeskiego w  W ie­
dniu. „Lidove Noviny* twierdzą, że 
obaj ci ministrowie ustąpią, zanim je­
szcze cesarz nada nowym członkom 
gabinetu godność tajnych radców.

Hajdamacy przeciw Romańczukowi.
W,edeń. Z powodu U działu p osła  

Romańczuka w pogrzebie hr. Potockie­
go udała s ię  do niego depU acya mło­
d z ieży  ukraińskiej, czyniąc mu z tego 
powodu w y rzu ty . Poseł Romańczuk 
o św ia d c z y ł, że wobec tych zarzutów 
złoży godność prezesa klubu uk raiń ­
s k ie g o  W Radzie państw a,

Hajdamacy ostrzą noze.
Wiedeń. Poseł Romańczuk grozi 

w dziennikach rozruchami chłopskiemi 
na wypauek, gdyby demonstracye uli­
czne we Lwowie trwać miały dalej, 
lub gdyby prasa polska nie przestała 
z nienawiścią (!’) pisać o Rusinach. 
(Poseł Romańczuk chce widocznie prze­
biegać opinię swoich przyjaciół polity- 
i /.nycii za swój udział w pogrzebie śp. 
Potockiego).

Maty skandal ik.
Wiediii Aresztowano tu svna se­

kretarza Akademii rolniczej, Emila Sehe- 
rera, który wytrychami otwierał sale 
wykładowe i gabinety naukowe, i kradł 
z nich najrozmaitsze przedmioty. Do­
pom agali,mu w teni synowie portyer?.

Nabożeństwo za spokój duszy
ś. p. namiestnika.

Rzym  W  kościele Maronitów od­
było się za sprawą księżnej Odescalchi 
nabożeństwo żałobne za duszę śp An­
drzeja hr. Potockiego. Msgr. W eber ce­
lebrował M szę św . w  asystencyi ele­
w ów  kolegium Maronitów. Obecni byli 
am basaaorowie austro-węgierscy przy 
Kwirynale i W atykanie, b. min. spraw  
zagranicznych Agenor hr. Gołuchowski 
z rodziną, bawiący tu członkowie ro­
dzin Radziwiłłów, Lubomirskich, Po­
tockich, Sapiehów, oraz wielu innych 
członków polskiej arystokraoyi

Bojkot „Wesołej wdówki*.
Praga. Dzienniki czeskie wzywają 

ludność do zbujkotowania zapowiedzia­
nego tu koncertu znanego kompozyto­
ra Lehara, jako odpowiedź na niedo­
puszczenie teatru czeskiego do W ie­
dnia.

Także powód do streiku
Teheran. Trzech ludzi wynajęło 

tu  dorożkę, pojechali nią za miasto, 
tam zamordowali dorożkarza obrabo­
wali go, a konie sprzedali. Ponieważ 
zaś policyi w przeciągu tego samego 
dnia nie udało się odkryć morderców, 
W ięc wszyscy doróżkarze urządzili 
strejk aż do czasu, gdy morderca bę- ’ 
dzie złapany

Nowa Klondyke.
Paryż. vVe wschodniej części fran­

cuskiej Gujany odkryto złotodajne te­
reny w wymiarze ckóło miliona hekta­
rów. Ilość złota jest tam tak obfitą, że 
można ie wybierać bez mozolnego płu­
kania ziemi wodą. Na metr ziemi przy­
pada tam przeciętnie G—60 gramów 
złota, niekiedy nawet du 1200 gra­
mów

Awantury perskie
Urmia. Położenie w okręgu tutej­

szym budzi obawy. W ostatnich dniach 
zabito przeszło 20 osób. Ruch handlo­
wy w zastoju. Onegdaj dokonano na­
padów na 4 wsie, przyczetn 8 osób za­
bito, 11 zraniono, oraz zrabowano 1500 
owiec. M ieszkańcy wsi uciekają do mia­
sta. W pływowe osoby zażądały od gu­
bernatora energicznych za rządzeń, gu­
bernator zwrócił się do Teheranu z 
prośbą, aby albo przysłano wojsko, al­
bo uwolniono go z urzędu.

Peschka w n ie ła sc e

Wiedeń. Twierdzą w sferach par­
lamentarnych, że dwór jest bardro roz 
gniewany z powodu trudności, robio­
nych zamiarowi urządzenia przedstawień 
słowiańskich w Wiedniu. Na dworze 
sądzono, ze podczas uroczystości jubi­
leuszowych zamilkną narodowościowe 
drażlrvości. Największe niezadowolenie 
panuje na dworze z powodu metaktu 
ministra Pcschki, który tak w tej jak i 
w Wielu innych sprawach, okazał, iż 
wcale nie jest odpowiednim rm czionka 
gabinetu, który się mieni koalicyjnym.

Znow dwór belgijski.
Paryż. Na dworze brukselskim 

nuwy skandali Następczyni tronu ucie­
kła od męża z powodów nadzwyczaj 
drastycznej natury, których niemo­
żna powtórzyć, ale których winę po­
nosi następca tronu.

Żywa pochodnia.
Czerawioce. W kawiarni Paris słu­

żąca Bronisława Cyganioka upuściła 
palącą się hurmę, z której nafta oblała 
jej suknie i dziewczyna stanęła w pło­
mieniach. Mimo pomocy lekarskiej 
zmarła wczoraj rano v\ szpitalu.

Rewolucya w więzieniu.
Peuza. Onegdaj wieczorem jede­

nastu więźniów politycznych zastrzeliło
dw óch  dozo rców  w ie7 ;enia gubernia)- I

nego i zraniło trzeciego, poczem przez 
wyłamany w celi otwór wydostał, się 
r.a dach Stamtąd rzucili na podwórze 
bombę, poczem usiłowali po sznurze, 
sporządzonym z koców więziennych, 
spuścić się na podwórze. Pierwszy wię­
zień, który dostał się na dół, został 
przez straż zastrzelony. W ówczas wtę- 
żniowie rzucili druga bombę o znacznej 
sile wybuchowej i usiłował, wśród 
obłoków dymu ujść. Udało im się wy­
dostać na p o le ; wywiązało się starcie 
icti ze strażą 1 pólicyą, przyczem za­

s trze lo n o  7  więźniów. Trzej zdołaii 
uciec.

Tajemniczy człowiek-
Milhuza. Gdy tu w  niedzielę w po­

łudnie o godzinie 12-tej miano zluzować 
posterunek przy strzelnicy wojskowej, 
nie zastano żołnierza. Przed budką w 
wielkiej kałuż}' krwi leżał strzaskany 
karabin muszkietera Holleia, złamany 
bagnet z pasem  , hełm. Ponieważ przy­
puszczano morderstwo, przeto wysłano 
natychmiast patrole na wszystkie strony, 
aie nie znaleziono nic V?ieczortm  po­
wrócił Holler z ranami na szyi i na 
twarzy do koszar i oświadczył, że nagie 
stanął przed nim jakiś człowiek o czar­
nych oczach i spojrzat bystro na niego, 
Co się dalej stało, nic mewie.

Dla kogo car łaskaw ?
Petersburg. „B rż. W ied." donoszą, 

że na rozkaz cara znani z procesu 
port-arturskiego generałowie Fok, Smir- 
now i Reiss zostali oddaleni, ze względu 
na stosunki rodzinne, z pensyą.

Kajdaniarze na urlopie
Moskwa. Senator Garin. przybyły 

dla inspekcyi zarządu miejskiego, za­
siał w pewnej celi więziennej zamiast 
19 więźniów tylko jednego, Dyrektor 
wyjaśnił, że reszta więźniów jest... ns 
urlopie.

Niepokoje w  Korei.
Tonio. Z Seulu donoszą, że w połu­

dniowej części kraju czynni są rewolu- 
cyoniści. Dwóch ministrów podało się 
do dymisyi Ruch antyiapoński wzrasta 
Oddziały wojska wzmocniono,

Aresztowanie rajfurki.
Raaowce 'Buków,na). W  teatrzyku 

hotelu Bristol aresztowano niejaką Neu- 
manową, matkę dwóch szansonistek, 
pedeuzaną o kuplerstwo na szeroką 
skalę. Aresztowania dokonano na re- 
kwizycyę policyi wiedeńskiej i buda­
peszteńskiej.

Także co ś!
Petersburg. Ośmdziesięciu włościan 

Czeremisów z pow. jarańskiego zwró­
ciło się do gubernatora wiackiego z 
prośbą o pozwolenie powrócenia do 
bałwochwalstwa.

Mądre Janktsy.
Waszyngton. Izba reprezentantów 

odrzuciła 170 glosami przeciw 79 wnio­
sek Hobsona, który domagał sie bu ­
dowy 4 okrętów bojowych zamiast 
dwóch, zażądanych przez komisyę ma­
rynarki. Rezultat glosowania powitano 
oklaska-n Odrzucenie nastąpiło na wnio­
sek przewodniczącego komisyi kredy­
tów, który wskazał na wielki wzrost 
zezwolonych już kredytów i oświad­
czył, że Ameryka wydaje na  zbro­
jenia wojenne więcej, niż jakikolwiek 
kraj inny.

o s t a t n i e j  c l ?  w i l l .

Śmiertelny skoK 2 drugiego piętra.
Późnym wieczorem odebrał sobie 
wczoraj życie skoczywszy z ganku
drugiego oietrf?,. na dziedziniec* N

Salzinan, dwudziestoletni zarobnik, syn 
szewca, mies tkającego przy pL StrzS- 
leckim 1. 2. Śmierć nastąpiła skutkiem 
strzaskania czaszki. Do samobójstwa 
poochnęła desperata awantura, wywo­
łana przez oi ca, K tó ry  przyszedłszy do 
domu w  stame pijanym, chciał bić żo­
nę, czemu syn chciał przeszkodzić, gro­
żąc, iż się zaóije, jeżeli nie przestf me 
maltretować żony swej, kiórą wszystkie 
dzieci bardziej niż ojca kochały.

Ponieważ groźba syna nie Doskut- 
kowata, a nawet ojciec miał z obojęt­
nością mu odpowiedzieć, by się zabił, 
rozżalony tein chłopak wybiegł z mie­
szkania. mieszczącego się w sute-ynach 
i wybiegłszy na ganek drugiego piętra, 
spełnił swą groźbę. Zwłoki odstawiono 
do zakładu medycyny 9 ą d o w e j .

Na wieść o tern samobójstwie brat 
denata, chciał wstąpić w ślady jego, 
ale na szczęście powstrzymano go w 
ostatniej chwili.

Czytelnikom naszym
zwracam y jeszcze raz uwagę, ze wszel­
kie przesyłki adresowane „Goniec Pol­
ski" uważać należy za jmzepadłe, gdyż 
odbiera je ks. Gorazdowski, a pisma 
pod tym tytułem wydawać m u nie 
wolno.

Prosimy zatem, tak listy jak i prze­
kazy pieniężne adresować:
„Goniec", Lwów, ul. Zimorowicza 17, 
przyczem zwracam y uwagę, że mie­
sięczna prenumerata ,,Gońca,( kosztuje 
wraz z przesyłką pocztowa 1 kor. 
50 haL, numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 ct., we Lwowie zaś 2 ct.

BEJBŁASftw

N A D ES Ł A N E .
Po pięćdziesiąt g roszy za 1 w iersz petitow y. 
Za rubrykę tę l<«*dakcya nic bierze odpowiedzialności.

Dr. K. Podlew ski
specyalisia chorób skornycn i wenery­
cznych, ordynuje dla Kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Akr 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

Święta się zbliżają!
więc czas już pomyśleć o TORTACH 
i PRZEKŁADAŃCACH i zamawiać je 

u znanej firmy:

JANA HOFLINGERA
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l n a  8

(ko ło  kośc io ła  O ó .  Jezuitów,1.
Spio to rtó w  w kilkudziesięciu gatunkach i 
w szelkie intorm aeye co do zam ów ień św ią­
tecznych m ożna na m iejscu otrzym yw ać 
Jak o  specyalność w yłącznie naszą polecam y 
now e torty „V ictoria“, „Szam D ańsk.e". ból IV

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UMW, aWOWSKltGO

Ora TEODORA BDMSjEWtttl
OODZ, ORDYN. OD 9 -3  POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAOlfiLLOŃSKA 7.

Hnmaopata Dr. OORNFEST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3 — 6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy w szelkie choroby  tez  zasta rza łe  tylko 
m etodą hym eopatyczną, lekarstw am i wiasn

Nowy program . — FrćhM ch-Ruhling „K ró­
low a B ohem e". — B. BRONOWSK1, polski 
kom ik. — Sensacyjna kom edya „Ł Ó Z K O “.
Początek  o godzinie S w ieczór ól

N itm i-O N  Nr. 566.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki w ybór kom pletn ie u rządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów , pokoi m ęskich w e w szystkich 
stylach, m eble olchow e i u rządzen ia  kucnenna v yrobu  krajow ego. U tJsym uje rów nież na skłauzie m eble gięte i że­
lazne z pierw szorzędnych fabryk. — W szelkie ziecenia w zak ie s  sto larstw a i rap icerstw a w chodzące, uykonuje  
jak najstaranniej i najtaniej. L W f e  T L Ą C  B B i u lL E E D Y K  3 K I  L .  1 7 .



W >'Ao o w  vriORy, czysto, w zorow a prowa* • “  ■ 
^ 3 ny . a l i i i  tow arów  k o n sn n y c h , ow o có w , j!?
1 •Hkaicst .v i win połączony z pokojami do mą. 

,i i ;ia» , Lwow/ł, , uSłc.. Akademicka 24 —
 — i  ^ n ._ jer.ia uo dom  w  na śn ia d a n ia  I obiady c h ę tr ić przyjm uje i n n |sn r a r ,n  w  kon u je po cen a ch  naiij z .s ię p n ic jszy ch . 1G3

najuprzejm iej poleca Sza.i. P. T. Publiczność-. Tn.'. '< w 
szą , jakości w zak res  Handlu korzennego  w chodzące <>' 
w szelkie wina, miody, likiery i koniaki z renqm ov,.!".y-h ?--v. 
sprow adzane. SpecyilnośS  hamiiu d o o o /a w a  i-.-j-my A . 
p ib n eń sk ie  i bawa.skie, we środy i piątki r/b y  «.• '.ii p 
rzadzane. — — H andei codziennie do 1-szej w noey .otwa-

Znakomite

[Wina Szamp
ze znanej Firmy światowej'

LANSON
P en  & Fils

RE1MS
są do nabycia' w handlu Stadtmiillera, 
Szkowrona, restauracyi Zehngutta, oraz 

w pierwszorzędnych kawiarniach.

Mowy, bardzo popłatny przasnysł domowy . i .
II w prow adziło  w  naszym  kraju m E i A
| |  Pie^sze gai. Przedsi^isrsHi dama^ych rabćt psin- 
1 czaszkowych oa piastich niiszynata do pimnia

L I  E M S ,  i  S P Ś L K M
zarejestrowane towarzystwo haHdlowe we Lwowie, K ochr.new 8K.lt

Ć
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Nie trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem.
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nie Jo plecenia »SLAVtA,, ten m oże ży< bez truski. —• Zinii, w c: ‘t ■ i 
izbie, la~j? w chłodzie, pracuje sobie lekko i przyjem nie; g o t.v re wyroby 
odsyia do firmy

Libal i Spółka w e Lw ow ie, ul. Kcehanowskieyo 3 9 %
a za parę dni otrzym uje od tej ttrmy zapiatę w  gotów ce za pracę i św ieżą 
przędzę ao dalszego wyrobu. W yuczyć się  rn o iaa  bardzo szybko i bez 
wielkicu zachodów

Maszy uf *Siavia« są najlepsze, a dlatego i najtańsze  ; nie trzeba 
więc dawać się u&niawiać do kupna innych m aszyn ; szczególnie unikać 
należy maszyn kulistych.

i ś 1 
w -  l i j
f s  li js s h
:  = iły

ul
i* 1 Żądajcie wyjaśnień. Powołuj­

cie się na nasze czasopismo.
Dawajcie to ogłoszenie czytać 

wszystkim krewnym* znajomym. 1
0 “|T tk  z d o b re m i św iad ec tw am i z o s ta n ie  przyjm y.
^  I  EX  I fb S fN irs i*  i  W iadom ość ty iko  p rzed  południem  w Redakcyi 
V 1 I  # 1 ,1 1 3  ' h_ ■ „Q O  Ś1 C A“, — przy ulicy Z im orow icza !. 17.

Przecież pomoc dia sfcrzyarionycli ?!
Pisma fiwutygoofiiawe iiusrcTJane
dziezy poświęcone, wychodzi we Lwowie rok czw srty

bdBhK. ł «  ..,»^ iaa
SHf^LaeS MfKSB!

K P ? B iB i^ M a E W  !SSB
pod redakcyę STANISŁAWA TOKARSKIEGC.

Wynalazek epokow y! 107
Skutek pewny i widzialny!

W szelk im  c ie rp ien io m  w sk u te k  tuberkuncznego  i rachitycznego skrzy­
wi :nia itosa pacierzowego (k ręgosłupa), w szelkim  ułom nościom  biódr 
i łopatek , o raz  wy kształceniu się garbów w każdym  wieku, obojga płci, 
zapobiega sku teczn ie  i usuwa paten tow any  we w s z y s t k i c h  państw ach

E uropy  i A m eryki

Redressyjny prostotrzymacz ciała
specyalny ap a ra t ortopedyczny , skonstruow any  na zasadach  najnow szej 
techniki ortopedyczne/ a  p  io s z a tą  w cale  n iew id z ia ln y . — O so b is te  ja ­
wienie się osOb, dotkniętych skrzyw ieniem  ciała  je s t bezw arunkow o po- 
żądanem . N a żądanie PT. Pacyentów  w ysyła ilustrow ane p ro spek ty  1.25.

H A A S, Lwów, ul. Łyczakowska 3 9 ,1. p.
sp ecy a lis ta  z P ra g i , w łaść. Ż aktadu  ortopedycznych  p rosto trzym aczy  daru

> : v.: f i

JgJTRZEUKA POLSK m

JUTRZEMUt POLSKI
'.{Bftf ' ' _ " .'u

DO. Kciczâhisbi

zawiera b jgatę  treść  literacką, zabawki naurowe za - 
gadał, rebt sy  szarady I t.p. w szystko w formie przy­
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. — Oo 
każdej o numeru bezpłatny dodatek p. t. „Moja książe­
czka" i dodatek pow ieściow y. Ilustracye pierw szorzę­
dnej w artości. Prenumerata kosztuje rocznie 6'SO, pół­
rocznie 3 -H0 koron. A dres: Lwów, Nauanera 7, II. p.

§hład Gtaów i Salanferyi, bwuw, fałowa 11 a,
p o leca  s ię  d o  w y k o n a n ia  w szelk icn  ro b ó t  w z a k re s  te n  w cho ­
dzących  po  cen ach  n a jp rzy stę p n ie jszy ch . B o g a tj w y b ó r Rana.

kart widokowych  
r=Ł świątecznych

najnowszych . najgustowniej szych, poleca P ie rw szy  W  \ fllicyi 
O liczne odwiedźmy uprzejmie uprasza. 169

Specyalny magazyn kart widokowych
w  i ' a w a y u  U l i k o l a s c Ł a

Zam ów ienia z prowincyi zafakwia się odwrotną pocztą.
■■ £ Ł ilg ie g lłg i4 Z .^ i^ - «T- >»• /T u

O dszczególm ona naj*jrższ#m  odznaczeniem  
na  w ystaw ach parysk iej i londyńskiej - =  

^  133 ? a S r ^ a  royroBć^ n m r s M
w

w e  h m m t  Ol. t e i t t i t a w s & a  5 0  $■—■■■■■■ iiiói'firmmH—ffWTMn-ii W
m

L u d w i k a  S z y n fra le w ic z a L ^ S S ^
Kiełbasy krakesesbie i oszelSiia inne wyroBy masarskie.

m
Zam ów ienia z prowincyi a  

u sk u teczn ia ouwruinie. J h

we L w o w i p ma zaszczyt  
z a w i a n m n ić ' Szanow ną  PI,. 
Publiczność ,  że n<t Ś w i ę t a  
Wielkanocne a  ;i o pa t n i  ę

swoje sk lepy  w  P i e c z y w o  ś w i ą t e c z n e ,  j ako to :  Kołacze  luksusowe,  h ig ie n ic z n o  i pos tne,  tudz ież -chleli nu oświecenie . . .  • ■■ . |(

p iek arn ia  M arcina C zyżeka
pecya lnie ; o wszą m e to d ą  pieczony,  z ao p a t rzo n y  m a rk a  Al. (JZ .\ /  F.K. .-»i8»\«nB*« g<aw>«Bigr. .* -■xsn?it*»x̂ Tm- ziJmw

Niema już kaszlu III Jedyny środek 
MIÓD LIP O W IEC Słoik po 4o i 70 ct.

P o leca
'ryaeruŁ B tóuM  i §p. . iVE LW OW IE  

RYNEK L. 45

Zifliaita lohdb! Trafika i handel papieru
17 r Uprasza zZę ap rzejra ie  o  od w ied zin y

przeniosła się z ulicy 
Iśopernika lódolokalu  
p rzy  ul. K opern ika 7

i poleca świeżo sprow adzone papiery listowe i towary galanteryjne po  najniższych cenach.



8 „GONIEC11 z soboty dnia 18. kwietnia 1PGS. Nr 1?.

D R O & I S E  0 G Ł 0 5 Z E M S A
po 4  « j l « n j  o d  

S a jn itla ju *  uh‘c>4: «inl« 10 halerzy.

eaMOYpS
' ję. Z g łoszen ia  u l.św . Zofii 
!l. 11 B. 17f

pokój na 
p iątrze — 

ul. L .stopada 1. 11, M a s ­
zyn dużv przy to rz e  ko- 
Mowyn? p!ar obszerny, 
G ró d eck a  72, do  wy na 
jęcia 177

P n f l ń i  ao  śn iddańw śróo-
I  w m  J m ie śa u  z pow odu 
v. y ja-du  zaraz fanio do 
nabycia W iadom ość „D o- 
rofe*um- m ięazy 1. a d  
popołudniu i o j  7—8 w ie­
czór, ulica Szajnochy.

Pawy-ojcj budow lana -  
C iikw iil obszerna Sło­

neczna, pizy  ulicy ja b ło ­
now skie! 38, do sp rzeda­
nia. — Bliższa w iadom ość 
p rz , ul. sw. Zofii 1.11 o , 
u w łaściciela. 175

F ORTEPIAN Krótki, czar 
ny, w doorym  stan ie  
do  sprzedan ia  za  170 
.łr, -  WOjN.tRO 

WICZ, Rynek a. 173

M LIROWY i ró- 
u’a żany, jabłecznik, 

s yr.ki z azii.a, indyki, 
kaczki, m asło, mióu tam ę 
sp rzedaje  „O O vl HAN’ 
ioaO  W 1 pr ouuktów  w iej­
skich. — P u P IE L , D o- 
mini kańska 9. 174

ta n g re t
z do b re iri św ia­
dectw am i zo s ta ­
nie przyięty. — 

W iadom ość ty lko  ,rzed- 
południem  w Redakcyi 
„GOŃCA11 — ulica Zi- 
tnorow icza 17.

TORTY
ronię, C U K R Ó W funt  
80 et., C1ASTK 4 p o  i ct. 
w Cukierni TROUZYŃ- 
SK1EGO, we Lwow ie, 
ulica F redry  154. 154

wio-
„.ennaB ry n d z a ___

najlepsza i naju t»sza ty l­
k o  w handlu LLONARDA 
SO LEC K IEG O , Lw 5w. 
B atorego  2. 161

FANNY, KLOZETY 
i TUSZE po 5 złr. 
poleca FERDYNAND 
BCUROON, Lwów, Ja ­
giellońska 2. 55

C enniki gratis.

M ąk ę  r a s o w ą  „G raha­
ma*. liwtj do św ieci nia. 
pół lig. 20 ot poleca Sz* 
m oa F n e d , R y n ek  10. 36

  WIELKI WYBÓR

francuskiej. angielskiej 
poleca pierwszf-zędny Zakład

—  FRYZYERSK I —

a. DZMH8HH60
LWÓW, RÓP PLACJ,BtRNAR- 
yYŃSKiEGO i HALICKIEGO

s i n . , Ru y, W ódk i 
U K o n iak i na Sw ię- 
I t a  najtańsze  i naj­
lepsze tv iko w han 

1 dlu L E O N  \R D A  
SOLECKIE' 10 we 

Lwowie, B ato rego  2. 162

Poszukują c h ło p c a  
do nauki złotnictwa

'Z g ło s z e n ia : ul. C horąz 
czyzna 13, Dydowicz. 95

BUTELKI PRÓŻNE

GIESHflBLERl
Litrowe po 5 centów  
p o ł  litrowe po 2 centy 
kupuje w każdej ilości 

FIRMA ,

P i. tJ *.M

L w ó w , G roclzię-Ń ch 3

P a r y ż a n k a  poszcK ujepo- 
ko ju  z kuchnią. Z g ło sz e ­
nie do Admin. „Ciońc i“ 
u lica  Ż im orow icza 1. 17, 
pod  „L atonaN

otrzebny wielki ffiją du 
tropienia złodziei O ferty

lv.b o sob iste  p rzedstaw ie­
nia między 2 —3 poooł., 
ul. F ried iichów  7, ll. p.

FKACuWNiA suk ień  dam - 
SKicF poszukuje sta- 

nk za rid . So łtysow e, ulica 
P iek arsk a  3+ 151

K u p ię  w ię k sz y  m a ją te k . 
D okładne opisy  u p rasza  
się liausyłać Jo  O b sza ru  
dw orsk iego  Boiary, p o ­
czta D obrow lany. P o śre ­
dnictw o w ykluczone. 20

Zmiana lokalu !

Magazyn i 
Pracownia

iCBl&eRSKG
cJF  p o d  F irm ą

Fi.
zosta* przeniesiony 

do Pascżu 
Mikolascha ff

Zmiana lok a lu !

Okazyjne C  w najwię 
wyroby B 
*r D rne  §  

kupuje złoto, srebro, 
i szlachetne kamienie 

po najniższych cenach
I S Y D O E B A Ł D A C E

ul. K rakow sua 1. 73

W  sobotę zgiń: ł  i 
273 K O T K A  E 3

duza, Diała, r fio letow ą 
w stążką na szyi, w zd Ł s  
ogona wycięty pas w ło­
sów. O ddav ca 'nastanie 
bardzo  tiobr,.e w ynagro­
dzony. LICEUM. Pans,.a  
14, 11. piętro. 171

gp vezakews';a 4- 3 pokoje  
U  z kuchnią. Poko je  k a ­
w alerskie zaraz  do na-
j ęcia._____________106
G r a u t  p o i  b u d o w ę  ia- 
nio do sprzedan ia . Zgio- 
s /e n ia  qo A dniim stracyi 
„u o ń ca* , ulica Zi morc-  
w icza 17, pod G r u n t “

GF e r d y n a n d

iittler
MAGAZYN 

towarów modnycli 
LW ÓW  137 

UL. HALICKA 1. 20
poleca najm odniejsze 
P a r a s o l k i  *  b o a  
s t r u s i e  *  K o ł n i e ­
r z y k  im  K r a  u 'a  i k  i  

P o ń c z o c h y  
d a m s k i e  i  d z i e c .  
R ę k a w i c z k i  
t B srr  s „ D i a n a *  
G o r s e t y  b r u k s e l -  
j K a l k i  b r u k s e l i n  

i  j e d w a b n e .

W szelkie dodatki do 
krawieczyzny 

po najniższ. cenach.

k

( F k l i s z e ^ I
wszelkiego rodzaju y

wykonuje

E S . H U G E I W S
Lwów, Kopernika I V

u
F o .* tep iany , P i u  n  i  n  u  ! 
H a rm o n iu m  I w  u a jw ię -  
k sa y m  w y b o rn e  i po  
zu zk io h  oeuHzSu p o le c a  
J& u Ś liw iń sk i, p rz y  ul 
K o p e rn ik u  18. 51

o n e  r o i
=  p o t a n i a ł
tylko w Handiu 

LEOW RL>A
SO LECKIEGO we
Lwowie, Batorego 1.2.

OPTYK 1 MECHANIK 
M a u r y c y  R o s c o w l t Z

od r. 1860 w dom u 1 6 i 7 plac M aryaski we Lw o­
wie p rz e n ió s ł  sw ó j sk ła d  s  p o w o d u  b u d o w y  d o m u

do pacf.d ysl. l ipofsezneso
róg  pl. H alickiego 1. 15 i ul. Akadem ickiej

i poleca nada. Szan. Publiczności d o b o r o w y  te  
n a r  p o  n a j t a ń s z y c h  c e o a e l t .  -  Uskutecznia 
w szelkie reparacye  w sw oim  zakresie , p rzy jm u j*  
t a k i e  u rz ą d z e n ia  d z w o n k ó w  e le k t ry c z n y c h ,  te  
le fo n ó w , g ro m o c h ro n ó w  tu k  we L w o w ie  ja i 

i  n a  p ro w in c y i .  48

Ba© zm© śćE
zapew niony ma każdy u nas i łatw o za- 
zarab ia  k o r o n  13 d o  2 5  ty g o d n i o w o
be2 w zględu na płeć, wiek lub oddaienie. 

J J  Bliższych w iadom ości udziela:

Przedsiębiorstwo fabryeziie wj.*obńv 
trykotowych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2

5 M  S C Z O IS  m O S C K S Y

GORSETYPO LE C A JĄ

RĘKAWICZKI
i .  C 2 E n i 5 1 D ! l E  i  m .  O L S 2 E W S S C f l

' w .  P s m z K  2u  534

i
Zakład wędlfn i wyrobów 

" masarskich — i

w e  L w o w i e  : :  A k e d e m i c k a  1 4 .
1 e le fon : do  sk lepu  Nr. 951, do labryki 967. 
O dszczegó ln iuny  najw yższełn odznaczeniem  
na w ystaw ie w Paryżu  na w ystaw ie hygie- 

nicznej w e Lwow ie. — Poleca

fta ? f ię ia  SzynEti
za najlepsze  uznane, n iezrów nane w sm arm 
i w szelkie inne w /ro b j’ m asarsk ie  i w ę d lin .. 
Z am ów ienia  z prow incyi odw rotnie. 132

nStiCZOCHY 
> I SKARPETKI
w jT abil, p od rab ia  praco- 
vrida p. W IED EN IO U^EJ 
Dlac B e rn a rd y ń sk i 7. 97

B. L. KITSCHfii.ES
WIELKI SKUB UFBLi
Lwów, ul. Teatralna 22
poleca m eble w szeddego 
rodzaju  od najprostrzych 
do najw ykw intniejszych 
niżej cen fabrycznych a 
m ianovdcie u r z ą d z e n i a  
kom pletne do sypialń, ja ­
dalni i saionow . W yoby  
własne. T aaże  na spłaty.

i a  M p i s r c a  O s i ^ a g
z moim olbrzymim, '85 centymetrów £§■ 
długim warkoczem rusałki, posiadam  ^  . 
takow y dzięki !4-to miesięcznemu uży­
waniu mojej pom ady w łasnego w yna­
lazku. Pom ada m oja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnow ania w łosów , 
przyśpieszenia icłi porostu , w zm acnia­
nia cebulek, W yw ołuje u panów  pełną, 
silną brodę i nadaje pc krotkiem  uży­
w aniu w łosom  na głow ie i broc z it po­
łysk naturalny i chroni je  j O. przed^ 
w czesnego s iv 'ie n a  do późnej s ta ­
rości. Żaden środek dla porostu  w ło ­
sów  nie jes t tak skutecznym , jak moja 
pom ada, która też słusznie cieszy się 
św iatow ą s ław ą  Panow ie i Panie prze­
konają s ię , że już po jednorazow em  
użyciu Csillag p o m a d y ,  w ypadanie 
w łosów  ustaje i okazuje się ponow ny 
porost. Skuteczność jej, św iadectw em  
są  tysiące z całego św iata  w pływ ają­
cych pism uznania. Cena puszki |, 2, 3 
I 5 zł. C odzienna wysyłka pocztą  po 
nadesłaniu tub za pobrariem  należy- 
tości. W ysvła w prost fabryka na cały 
św iat, Uokącf należy ad iesow ać w szel­

kie zlecenia (22)
At:na Csillag, Wiedeń, I., 3 ■ahen 118
Jedyny skład  w vsyłkow v w e Lw ow ie:

Apteka pod srebrnym orłem

Z . R u c k t i r a

R u c h  k o l e j o w y c h
obow iązujący z  dniem 1. m aja 1907

A d n iin is tra c y a  „G o ń c a  ”  
u lica  Z im o ro w ic z a  1. i 7 
p rz y jm  ę  2 c h ło p c ó w .

Nadzwyczajnie tanio!
Łóżko żelazne z m atera­
cem sprężynowym , k łd rą  
i poduszką za 40 K. Kom- 
pietne urządzenia  stylo­
we : sypialnie, jadainic 
pokoje męskie, mebciki 
luksusow e, sofy, otom a­
ny, fotele, m eble gięte, 
łóżka żelazne, m oN ężne 
i dziecinne, polecamy na 
najdogodniejszych s p ł a ­
t a c h  Lez podw yższenia 
cen. W szystkie m enie są 
wykonane we własnych 
n a s z y c h  p ra c o t^ ia c h  
i tylko najlepszej jakości. 
W ogrom rym  w yborze dy­
wany, chodniki, portyery, 
firamd, story, kapy na 
łóżka, kocyki kotdry, po ­
duszki w łosienne i z pie­
rza, p rześc ie iad ła  i po- 

| szewki. M ateraca czysto 
w łosienne od 25 K, ma­
terace sprężynow e i i. p. 

po leca ją: 521

M m \v ;  i Toczyski
Lv<ovv, 3-go f;:aj i I. 5.

8̂ I I I  I I
>;3 Sił

H SO raifT
fśA UBRANIA RK- 
SKIE Z HAJLEF- 
SZYCH MATERYi 
::: KRAJOWYCH ::: 
i ZAGRAB. OD iO 
KOR. ijiiECiECZN.
  POLE( :a ------

Łbla KjifŁ.^liLSC 
Lwaw, iil.$y!;3't!łska23.
Praspakty ni fąianlj gra­
tis I Uprasza ,°ię przy żą­
daniu crospiBu podać - i  
Idadny adrsc I uednośń.

Pil
DO LWOWA przychodzą 

z
rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

K rakowa . .  .  . 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . .  . , • • 725 9-46 _ 8 40* 2 31 *
ilzesaow a . . . • • — — 1-10 _ —
Podw ołoczysk . • • 7-20 12-00 2 16* 540 10 30
C zerniow iec . . • • 805 _ 2 25* — F00
C zem iow iec . . • • __ _ 335 _ 12-20*
S tan isław ow a . • • 5-55 _ _ __ —
Kołomyi . . .  . • • — 1005 — — —
Stryja . .  .  . • • 7-25 11-50 3 51 _ 10-30
Pusiom yt .  . . • • 7 zy 1P50 3 51 9-40F 10-50
Sam bora .  .  . 8-00 1Ó3C J 55 _ 9-20
Lubienia . .  . d 00 10-30 •55 9-20 11-50-j-
Rawv ruskiej . . • • 7-10 12 4C 4-50 — —
łanow a . . . . 
b rzuchow uc. .  .

• • 822 1-15 5 X 9-25 10-10t
7-10 12-40 1-46F 4 50 3-20

Brzuchow ic „ .  . • • 10-05f — 3-25 6 30 P-35§
Zimnej w ody . . • • 5-5C 7 25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiccz. noc

Krakowa . .  . 3-45 8-25* 2-45* 7-05*
i

11-OD
.rakowa . .  . • • — P-4C 5-*5 7-20 12-45*

R zeszow a . . . — — 4-05 — _
Podw ołoczysk . • • 6-20 10-45 2'7* 7-UO 11-15
Czerniow iec . . • • 6-10 9-2C 1 55* — 1040
C zerniow iec . . » • — — — _ 2-51*
Stan isław ow a . . • • — — _ 5-50
Kołomyi , . .  . — — 2-35 — —
Stryja . .  .  . 7-30 — ■2-26 6 25 11-30
Pustom yt .  .  . 7 30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sam bora . .  . e • 6-on a-G5 4-30 — 10-51
Lubienia . . . . • • 6-00 9-O.t f i l  0 f 4-30 10-51
F.awy ruskiej .  . • • 6 1 ? 11-05 — 7 10 11-35+
Janow a . . . . 
Lirzuchowic . .

6-58 P la 1-35-r 3-35 6-30
• * 612 1105 228 5-45 8-34S

Eizuchow ie . . « • 0tO5f 12-4ff 3-45 7-10 f l-35-|
Zimnej w ody . . • • 3-45 8-40 405 7-20 ll-ou

l ' i  r a i a .  Pociągi p o so ie sz re  są  oznaczone *. — K ersujące tylko w  nie­
dzielę i św ięta +  — w niedzielę i św ięta od ““/» do “ /» literą F — w niedzielę 
i św ięta  a  od  '/. do "N. cc dzień c»

P&dwość uyiiLw nicza!

Adams Dobrowolskiego ^  Sceny dramab/czne

,M  sotsfna SsBa^s

Ź R Ó D Ł O ------

w m m w
DCM [(C :J!G 0W 0- 

- HANDLOWY 
Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 8, cbuk Rynku
Tanio sprzedaje  i nabyw a 
jako też w rom is przyj­
m uje: w szelkie dob .irowc 
produkta  w iejskie jako to- 
mleko, m asło, miód, ow o­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dw orskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
tow arów  pruskich. Arty­
kuły v  komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
U prasza o łaskaw e zgło­
szenia jakichK clw iek, 
kułów  do zoycia. 208
Warya i Hsnryk Popiel 
Lwów, Dominikańsica L 9,

Do nâ /cia we wszysf&lsh fe&iegsrnissri.
N akład em  k sięgarn i R ruggera  

w Tarnopolu

Już 1 maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągm eń ma 
grupa z ło żo n a  z 5 losów:
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg. Bazylika 
1 serbski ló-fr.
1 węg. JosziY
Cena 170 k o r . 34 ra t po 
5 Kor. — P ierw sza ra ta  

zpn. 7 K 50 h. '
P r a w o  g r y  już przy 

ciągnieniu 1. maja 1
Pierw sza ra ta  zpn. 7 Kor. 
50 hal., da lsze  po 5 Kor. 
Czeki pocztow ° na p rze­

sy łkę ra t bezpłatnie.
i

UJ llf es

O dpow iedziano  ic d a k to r : i  *ąn.sła-.v u iangow su i.

w-e Lwowie
ul. Kopernika £

Wydawca;  S tanisław  T okarsk i. Z d rukarn i „Słow a P o lsk iego11 we Lwowiir* nn.M ' ; i r 7 a« lp m Józefa  Z jT nbińsk iego .


